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II.
Ubóstwo być może ze względu na pracę, albo 

Dołączone z niezdolnością do pracy — zupełną czy 
jześciewą, a lb i przy zachowaniu zdolności do 
□racy. Nadto ubóstwo być może zawinione lub 
niezawinione, co jest rzeczą ważną pod wzelę 
iem m oralnym , ale mniej doniosłą ze względów 
praktycznych. Ubogi a zdolny do pracy może me 
ibać o pracę, prowadzić życie złe i nieopatrzne, 
albo może nie módz dostać wcale pracy, lnb pracy 
wystarczającej na zaspokojenie potrzeb jego i jego 
rodziny. Ubogi może być sam, albo też może być 
obarczony rodziną i położenie jego przez to, a 
sarazem zadanie społeczne czy administracyjne 
aabiera innego charakteru. K westy e te dawniej 
aie miały znaczenia. Ze stanowiska czystej etyki 
jhrześciańskiej nie pytano o powody ubóstwa, a 
nawet o jego istnienie. Kościół o ile mógł zaopa­
trywał każdego udającego się pod jego opiekę, 
i pewną jedynie większą troskliwością zajmując 
lię nieszczęśliwymi chorymi i kalekami. Pierwsze 
mstytncye dobroczynne: szpitale powstały dla bie- 
inych chorych i aż do naszego wieku były za­
chowały charakter humanitarny. Miłosierdzie było 
w ystarcza łem , dopóki liczba ludzi wykolejonych 
była nieznaczna. Kiedy cechy dawały pomoc swym 

\  _kom » miasta potrzebowały robotników, lu 
M  wykolejonych było mało i ci tylko przelotnej 

frJehowali opieki; ale w miarę jak  miasta się 
potrzeb ^  na wg, zacieśniał coraz bar-
samykaiy, wojny wewnętrzne niszczył?

SŁ * SSt *T ̂  . 'K
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cu i prawa do wsparcia. eminy i b®)'
Obowiązek zostaje wJo^ y  “ & ób n8ib je

iowsza dopiero epoka w j nakłada — raz

b e z  d o g m a t u .
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H enryka Sienkiewicza.

szerszych jednostek administracyjnych. Jednym 
z objawów najwybitniejszych walki państwa prze­
ciw występowania nędzy jest odstawianie żebra 
ków do gminy przynależności czyli tak zwane 
sznpaśmctwo. Dochodzi ono u nas do olbrzymich 
rozmiarów bez żadnej dla społeczeństwa korzyści. 
Gmina, do której odprowadzą ubogiego nie może 
mu dać opieki, a sam szupasowany nie jest w sta­
nie znale ść utrzymania, ztąd naturalna obopólna 
cbęć zerwania tego narzuconego stosunku, chęć 
tern silniejsza, że żadna strona niema interesu 
w wypełnianiu przepisów ustawy. Odprowadzenie 
nie Btworzy pracy, której brak na miejscu i w oko­
licy gminy przynależności, ale stwarza konieczność 
oporu przepisowi prawa, a tern samem ubogiego 
przemienia na włóczęgę i częstokroć na złoczyńcę.

Wobec bezsilności przepisu powstają instytncye 
przytulisk, których celem jest odróżnić ubogich 
uczciwych cd tych, co popadli we włóczęgostwo i 
stali się grcźaymi porządkowi społecznemu. Ci 
ostatni, to dzieci nędzy niezaopatrzonej, pomyśleć
0 ich potrzebach, jest nietylko nie dopuścić do u- 
padku moralnego, ale zarazem wyrwać upadłego 
z toni zepsucia, wprowadzić go na tory porządne­
go i pracowitego życia. Wielką też zasługę ma 
p. Łoziński, że nam te instytncye przedstawił, że 
wskazał na ich oddziaływanie i doniosłość w walce 
społeczeństwa z włóczęgostwem, będącem taką 
plagą naszego życia. Instytncye te są koniecznem 
uzupełnieniem domów przymnsowej pracy i wraz 
z powstaniem ostatnich zyskują rac ję  bytu.

Gmina ma się opiekować ubogim, to wydaje 
się rzeczą najprostszą i samorządowi odpowiada­
jącą. Po rodzinie najbliższa stosunków ubogiego, 
w braku rodziny wstępuje w jej miejsce. A jednak 
przy dzisiejszym sposob'e szukania pracy i wol 
ności przenoszenia się z miejsca na miejsce, zwią­
zek człowieka z gminą jest często niemal przy­
padkowy ; najpospoliciej urodzenie zawiązuje wę­
zeł łączności na całe życie i to urodzenie z oby­
watela gminy może już od dawna niemającego 
z nią związku W tem położeniu ciężar obowiązku 
spada na tę gminę, która z pracy swego członka 
nigdy może nie miała sposobności korzystania; 
a odprowadzanie do gmin oddalonych pomnaża 
koszta bezpotrzebnie i bez skutku. Zasada więc 
łatwiejszego zerwania węzła z gminą odpowiada 
nowoczesnym potrzebom, wychodzi z niej nowsze 
ustawodawstwo niemieckie, a przede wszystkiem 
francuskie; jedna Austrya trzyma się systemu u- 
trzymującego bez ustanku łączność gminy ze swoim 
obywatelem, chociażby ich życie oddawna roz­
dzieliło. Niegdyś dziesięć lat pobytu ustalało naby­
cie obywatelstwa w gminie pobytu, a więc rozry­
wało łączność z gminą dawną swojszczyzny; od r. 
1863 przyjęta odmienna zasada pomnaża trudności 
ciężaru ubóstwa.

Zmienić ten przepis może tylko ustawa pań­
stwowa i z tego powodu zapewne autor omawia­
nej pracy rzeczy nie podniósł, gdyż jego rozpra­
wa podnosi kwestye wewnętrznej krajowej polity­
ki. Natomiast zupełnie słusznie doradza przenie­
sienie niektórych ciężarów ubóstwa na związki 
szersze i w instytucyach powiatowych szuka dla 
nich oporu.

Obowiązkowi odpowiadają prawa — i tu prze­
chodzimy do najtrudniejszego pytania. Czy ubó­
stwo jest jedynie przedmiotem miłosierdzia, czy 
jest instytucyą prawną. Kościół stoi na pierwszem 
stanowisku, państwo regulując stosunki musi prze 
jąć się drugą zasadą. Jeżeli jednak ubogi ma mieć 
przyznane sobie prawo do wsparcia, jak  daleko 
to prawo sięga? Kogo ono obejmuje, jakie katego 
rye nędzy? Czy odnosi się do zawinionego ubó­
stwa równie dobrze jak  do niezawinionego? czy 
zdrowi i silni niemający pracy mają prawo żądać
1 czego? jakie kryteryum do ocenienia czy brak 
roboty pochodzi z próżniactwa, czy jest nieszczę 
ściem?

Anglia jedna stanęła na stanowisku bezwzglę-

dnem prawa do wsparcia i broni się przeciw na­
pływowi ubogich do domów pracy nadzwyczajnie 
surowym rygorem. P łc ie , a zatem rodziny w tych 
domach są ściśle rozdzielone i najsurowiej zakaza 
ne widywanie się wzajemne, pożywienie gorsze 
aniżeli biednego robotnika. Ten surowy system 
w latach głodnych nie był jednakże dostate- 
cznem zabezpieczeniem przed nadmiernym wzro­
stem wydatków. Dla nas rygor taki nie byłby 
tembardziej żadnym ratunkiem. Przy miękkości 
serca, dobroduszności słowiańskiej zasada oddzie 
lenia rodzin istniałaby tylko na papierze, a przy 
nędznem pożywieniu, jakiego używają zazwyczaj 
chłopi i niższe warstwy robotnicze, a także żydzi, 
stół najgorszy bywa jeszcze strawą lepszą od tej 
jakiej używają te warstwy przez większą część 
roku. Ztąd domy pracy, czy przytułku podobnie 
jak  więzienia nie mogłyby być postrachem. Pra­
wo do wsparcia musi więc u nas coraz więcej 
opierać się na dających pracę, a nie obejmować 
bezwarunkowego obowiązku przyjmowania do za- 
kładów. Ztąd łatwo poznać, że instytncye państwo­
we całej nędzy objąć nie są w stanie, że one na­
wet wszystkich kategoryj nędzy w formy prawne 
nie ujmą, czyli, że żądanie, aby ustała dobroczyn­
ność prywatna, aby zupełnie raz na zawsze poda 
tek zastąpił ofiarę, jest niepodobnem do przepro 
wadzenia. Ograniczenie bezmyślnej ofiarności, wal 
ka z ulicznem ubóstwem, budzącem nie litość, ale 
odrazę — są rzeczą konieczną, ale nawet tak ści 
śli czciciele idei państwowej do jakich należy 
Wagner, uznają potrzebę miłos erdzia w społeczeń 
stwie i przyjmują je  w ekonomii jako uprawnio­
ny czynnik życia.

Uznając z p. Ł. potrzebę uzupełnienia prawnych 
przepisów ubóstwa przez ustawę o ubogich na 
wzór ustaw w innych krajach austryackich wy 
danych, podzielamy również jego opinię co do 
potrzeby scentralizowania w miastach większych 
działalności w sprawach ubogich. Przykład Berli­
n a , jaki nam autor stawia przed oczy, niezawo 
dnie pouczający. T aka potrzeba scentralizowania 
pomocy wynika z badań statystycznych w Kra­
kowie, gdzie biedni przez decentralizacyę zakła­
dów, życie całe przestoją u bram różnych instytu- 
cyj, rozpróżniaczając się i demoralizując do naj 
wyższego stopnia, a otrzymają w sumie najeżę 
ściej tak małe kwoty łącznie ze wszystkich za­
kładów, że bez prywatnej ofiarności nie byliby 
w stanie wyżyć. Takie traktowanie ubóstwa nie 
jest mu w stanie zapobiedz; rany społeczne zao­
gnia, zamiast je  leczyć. Scer.r-alhowaaie działania, 
utworzenie jakiejś łącznej ze wszystkich zakładów 
komisyi jest też dla Krakowa a z pewnością i dla 
innych miast większych niezbędną koniecznością. 
Zakłady pojedyncze sprzeciwiają się temu, chcąc 
zachować swoją niezawisłość, w czem jednak dzia­
łają ze szkodą i miasta i samych biednych. Na­
tomiast centralizacya prywatnej dobroczynności na 
cały kraj, chociażby oparta o opiekę gminoą nad 
ubogimi, o jakiej mówi autor na str. 69, wydaje 
nam się nieco zanadto nieokreśloną co do celów. 
Instytucye prywatne mają do walczenia z miej 
scowemi potrzebami, których zrozumienie z odle­
głości jest wprost wykluczone. Tylko ogólne, po­
wszechne cele, a więc i instytucye znoszą system 
centralny, ale nie to, co może być wypływem 
miejscowych stosunków i potrzeb.

Uznając więc najzupełniej potrzebę i uprawnie­
nie prywatnej ofiarności, musimy wyrazić nasze 
zdanie, że ubóstwu nie zapobiega się przez same 
instytucye dobroczynne, że nawet zbytek wysiłku 
w tym kierunku tworzy ubóstwo, usposabia bowiem 
do opuszczania rąk. Jałmużna jest komeczacścią, 
ale smutuą i społeczeństwo zdrowe znajduje inne 
daleko skuteczniejsze środki walki z ubóstwem 
przez tworzenie instytucyj, zapobiegających nędzy. 
Zakłady nauki rzemiosł i rękodzieł, przy dbałości 
o bogobojne i do pracy zachęcające wychowanie, 
stawia samo większą tamę nbóstwu, aniżeli dzia­

łalność wszystkich razem towarzystw dobroczyn­
nych. Już w Krakowie zapis na przeprowadzenie 
wodociągów z zastrzeżeniem bezpłatnego ich uży 
cia dla klas biednych, przyniósłby miastu i ubo­
gim, mianowicie uczciwym także ubogim, tysiąc­
krotnie wyższe korzyści na zdrowiu i dobrobycie, 
aniżeli miliony wydawane dla ofiar wad ludzkich, 
które nieraz zepsucie ośmielają i ułatwiają.

Wdzięczni zatem za każdą ofiarność w publi­
cznym podjętą celu, jeżeli to naturalnie cel miej­
scowy, zżyciem nasiem  związany, pragnęlibyśmy 
z p. Ł  widzieć rozszerzoną sferę tej ofiarności ze 
zwykłych zapisów na ubogich lub stypendya, na 
cele powstawania wielkich humanitarnych instytu- 
cyj, któreby także zaspokoić mogły wyższe cele 
i potrzeby społeczne, a przez podniesienie pozio­
mu moralnego, przez wzbudzenie dla pracy sza 
cunku i miłości, przyczyniły się do skutecznego 
zapobieżenia pobudkom moralnym i przyczynom 
materyalnym ubóstwa. J. K.

Przegląd polityczny.
Kraków 1 września.

Do najważniejszych rezolucyj, uchwalonych na 
ostatniem posiedzeniu wiecu katolików w Koblen 
cyi, należą dwie r e z o l u c y e  w k w e s t y i  r z y m ­
s k i e j .  Brzmią one dosłownie: aj 37 walny wiec 
katolików niemieckich wyraża ponownie przeko 
nanie, które wzmocniły jeszcze wypadki ostatniej 
chwili, iż przywrócenie terytoryalaej niezależności 
Stolicy św. jest absolutną koniecznością dla za­
chowania samodzielności i wolności Stolicy św. 
w rządzeniu Kościołem, i że każda od Boga po­
chodząca władza świecka pewinna we własnym 
interesie i w celu zabezpieczenia zagrożonego po 
rządku społecznego popierać wszelkie usiłowania 
Stolicy św., tyczące się odzyskania powyżej okre 
ślonej niezależności; b) 37 walny wiec katolików 
niemieckich wyraża nadzieję, iż należące się słu­
sznie Stolicy św. stanowisko wszechświatowe znaj­
dzie z czasem ogólne uznanie, że przyczyni się 
do utrzymania i upewnienia pokoju i złagodzenia 
sprzecznych interesów ludów poszczególnych i że 
dokaże tego, czego żadna ziemska moc dokazać 
nie jest w stanie.

W nowem świetle zaczynają dzienniki przed­
stawiać z j a z d  m o n a r c h ó w  w N a r w i e  i Pe- 
t e r h o f i e .  Pewna wesołość i optymizm ustępują 
teraz miejsca melancholii i pessymizmowi. W zna­
kom tym humorze powrócił Giers z Narwy do Pe 
tersburga, z czego też wnoszono, że rezultat wi 
zyty cesarza Wilhelma jest pomyślnym. Giers 
opuścił Narwę przed rozpoczęciem manewrów, lecz 
w toku takowych, jak  twierdzą w kołach dwor 
skich, padł cień na dobry stosunek obu monar­
chów. W ostatnich dniach w osobistem zetknięciu 
się monarchów nie zauważono pierwotnej serde 
czności. Sądzą, iż rozmowy o politycznych tema­
tach stały się powodem tej zmiany usposobienia, 
która się wyraźnie zamanifestowała podczas odja­
zdu cesarza Wilhelma. Pożegnanie a  przyjęcie 
baidzo się różniły od siebie. Niewtajemniczonym 
zdawało się wprawdzie, że istnieje najlepsze po­
rozumienie, ale faktycznie nie istniało ono już od 
ostatniego lub przedostatniego dnia manewrów. 
Podnoszą dalej, że cesarz Wilhelm znacznie zmo­
dyfikował pierwotny program co do czasu swego 
pobytu na dworze rosyjskim. Swój pobyt w Nar­
wie miał on znacznie skrócić. W Berlinie tłómaczą 
to częścią koniecznością załatwienia naglących 
spraw rządowych, częścią zaś niepogodą. Inni 
jednak sądzą, że nastąpiło to wskutek niepomyśl 
nej zmiany w usposobieniu obu monarchów. Do 
Volks Ztg  donoszą z Petersburga, iż w kołach 
dworskich i finansowych stanowczo zapewniają,

że mrnewry p id  Narwą wskutek jakichś nieporo­
zumień zostały skrócone. Także i w Peterbcfie za­
uważono wymuszone formy w obejściu olm mo­
narchów. Jako rowód podają, iż w rozmowie po­
ruszoną została kwestya bułgarska, który to temat 
zawsze wywołuje gniew u cara. Także dłuższy 
list petersburski Voss Ztg stwierdza, iż zjazd mo­
narchów w Narwie nie zakoficzvl się w tak  do­
brem usposobieniu, jak się rozpoczął

To też dzienniki petersburskie z wielką wstrze­
mięźliwością omawiają następstwa wizyty cesar­
skiej. Tylko Now. Wremia rejestraje c ągle roz­
maite pomyślae objawy, przyciem twierdzi, że ce­
sarz Wilhelm nie zechce zatrzeć pozostawionych 
t o sobie dobrych wrażeń. Dlatego też nieprawdopo­
dobną wydaje się wizyta jego w Wiedniu i we 
Włosrech. Inny duch wieie ze szpalt Mosk. Wie- 
domosti. Ostrzegają one Francyę przed rzekomym 
olanem Niemiec izolowania Rosyi za pomocą zwro­
tu Alzacyi i Lo aryrgii. Tym mac^hiawelistycznym 
planem Bismarcka chcą teraz Niemny rozdwoić 
Rosyę i Francyę i wzmocnić własną hegemonię. 
W poi tycznych kołach petersburskich uchodzą nie­
przyjazne Niemcom artvknły Mosk. Wiedomostiej 
za ostatn:ą próbę przeszkodzenia zbliżeniu się mię­
dzy R osją a Niemcami. Usposobienie jednak ifer 
kierujących wyraża się w Nowoje Wremia, którego 
artykuły trzymane są w tome dyplomatycznym. 
Car czytuje oba dzfenniki. Pewna wstrzemięźli­
wość, jaką zachowme dobrze o usposobieniu pa- 
nnią em w wvższyrh sferach poinformowany Gra- 
żdanin, nie zdaie się potwierdzać tendencvj Mosk. 
Wiedomosti. Tendencya ta jest tylko środkiem 
dla celów partyi, pragnącej sojuszu z Fraucyą.

Także i N ord, wyrażający opinię rosyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, nie podziela 
"oznmowań moskiewskiego dziennika. Organ bru­
kselski zapewnia, iż zakończenie wizyty cesarza 
Wilhelma w Rosyi odpowiedziało najzupełniej po­
myślnym oczekiwaniom, jakie na początku do 
zjazdu w Narwie przywięzywano. Zjazd ten stał 
się rzadkim politycznym wypadkiem, który przez 
całą prawie społeczność europejską z sympatyą 
został powitany. Nawet angielskie, austro w ęgier­
skie i francuskie dzienniki wyrażały się o nim 
z pełną ufnością i zachowały pewną dyskrecyę 
w swoich rewelacyacb. Tylko Daily Telegraph 
chciał ze zjazdem łączyć jakąś nieprawdopodobną 
ewolucyę rosyjskiej polityki. Zwracając się prze­
ciw monachijskiej AUgemeine Ztg  zauważa Nord, 
iż Rosya nie ma innej woli, prócz woli cara. Pe­
tersburski zaś list Norda  p doosi znaczenie nada 
aia orderu św. Acdrzeja kanclerzowi Csprviemn. 
W końcu wyraża Nord  przekonanie, iż z powoda 
kwestyi biłgarskich biskupów nie przyjdzie do 
wojny grecko tureckiej.

Pruski minister wojny p. V e r d y  p o z o s t a j e  
więc d#lej w u r z ę d z i e .  Jak  się dow aduje N at. 
Ztg  cesarz po powrocie swym z Rosyi nie przy­
jął prośby o dymisyę ministra wojny. Według 
Reichsanzeigera pracował cesarz z p. Verdy w pią 
tek przez kilka godzin.

Do berlińskiej Kreuz Z tg  donoszą z Rzvmu o 
zamierzonych z m i a n a c h  w n u n c y a t u r a c h .  
I tak nuneyusz papieski w L ’zbonie Vauutelli mia­
nowany zostanie kardynałem, a miejsce jego zaj­
mie ms*r. Ferrata. T ak samo mianowany zosta 
nie kardynałem arcybiskup Roteli, a nuncyatnra 
w Paryżu orzejdzie w rę-e dotychczasowego nuu- 
cyusza w Monachium X. ńgliardi.

Brukselska Independance Belge doniosła, że 
r z ą d  p o r t u g a l s k i  w r ę c z y ł  r z ą d o w i  p a ń ­
s t w a  C o n g o  n o t ę ,  zakładającą protest przeciw­
ko utworzeniu wschodnio-kongoańskiej prowincyi 
czyli przeciwko wcieleniu dzielnic ^Luuda i Muata- 
Yamwo do rzeczypospolitej kongoańskiej. W iado­
mości tej zaprzeczają dzisiaj ze Btrony połurzędo- 
wej. Portugalia nie założyła przeciwko zamiarowi 
rządu kongoańskiego żadnego protestu, a podjęła 
z nim raczej tylko rokowania w sprawie dzielnic

Tom iriecl.

(Ciąg dalszy).
)wu poczułem, że blednę z gniewu, zawiści, 
iia i te  krok jeden oddziela mnie od sza 
i. Czekaj —  mówiłem sam do siebie, trzy- 
rękoma skronie — czekaj!... Może ona dla - 
yjeżdia, że cię kocha i że czuje, iż dłużej 
Die oprze. Ach tak !“ — I  takie myśli były 
ie ale nie znalazły w tej chwili odpowie- 
gruntu i zginęły, jak  owe nasiona, które 
na opokę, a pornszyły tylko rozpaczliwą 
Literalnie targałem w sobie wnętrzności. 
_  mówiłem w duchu — to jest miłość po 
do tej troskliwości, przez którą wyciągają 
jemu poduszkę zpod głowy, żeby^ mniej 
chrapał i krócej się męczył. Ja  będę kró- 
męczył, a za to Krom'ckiemu będzie ła 

ojeżdżać z pociechą, której ta idealna istotą 
kła oczekiwać od małżonka. “ 
lielka stała mi się w tej chwili nienawistną. 
iy raz w życiu poczułem, że wolałbym, 
ona naprawdę kochała Kromickiego, byłaby 
iej wstrętną! Gniew i zawziętość odbierały 
„tomność, widziałem jasno tylko to jedno: 
i czegoś nie aczynię, jeśli nie pomieszam 
nów jeśli nie zemszczę się nad nią w ja- 
iek sposób, to stanie się ze mną coś stra- 

Zerwałem się pod wpływem tej myśli, 
aottaiętT T O p d o massr .tSL wsa-z -

szedłem pod Waldenbahn, następnie do czytelni, 
nie było go i tam. Przez chwilę przystanąłem na 
mostku przy wodospadach, namyślając się, gdzie- 
bym mógł go znaleść. W iatr wiał od kaskad i 
rzucał mi w twarz tumany wodnego pyłu. Spra­
wiło mi to ogromną ulgę i przyjemność. Zdjąwszy 
kapelusz, wystawiłem głowę na ów pył i wkrótce 
włosy moje były mokre. Czułem jakąś zwierzęcą 
rozkosz w tym chłodzie. Oprzytomniałem. Pozo­
stała mi tylko wyraźna i stanowcza wola pomie­
szania zamiarów Anielki. Mówiłem do n iej: „Wiedz, 
że nie pojedziesz, a potem będę się z tobą ob 
chodził, jak  człowiek, który cię zapłacił." Widzia 
łem też teraz jasno środki, które mogły mnie do­
prowadzić do celu, i nie miałem obawy, ażebym 
popełnił jakie głupstwo, rozmawiając z Kromickim. 
Opanowałem się pod tym względem zupełnie.

Kromickiego znalazłem czytającego gazety  przed 
hotelem Straubingera. U jrzawszy mnie, wypuścił
monokl z oka i .rz,ekł:

  Właśnie miałem iść do ciebie.
-  Chodźmy na Kaiserweg.

Nie^czekafą®, a4 Kromicki zacznie, pierwszy 
przystąpiłem do rzeczy. _

_  Ciotka mówiła mi — rzekłem — o waszej

wczorajszej^ r o ^  ^  miała miejsce — odrzekł 

Kromicki. nie mówili tak spokojnie, jak

Z»‘“"“r1!-M6j koc'“”)r’
mwrfn ł« 1 tób' 8npeln1' ol”*rt?' Trzc‘ r r Z ’ , !  Oiia jest najzacniejszą w świecie

oIa ma jednę słabeść, zresztą zupełnie
• ?  Mdiar istotnie dużo trzeźwego rozuma, zrozumiałą. Mająci u lo m  __ . dlatego WfJzy8t!

ko cone0jej’przedstawia, woli patrzeć z niedo 
wierzaniem choćby nawet nieco przesad™ m. -  
Z tego również powodu odpowiada zrazu najeży

bo wówczas się zacina, ty zaś nie umiałeś tego 
uniknąć.

— Ale czem ja  ją  mógłem zadrażnić?!... Jeśli 
kto, to, ja  umiem przecie gadać o interesach.

— Źleś zrobił, żeś wspomniał, iż wziąłeś Aniel 
kę bez posagu. Ciotka dotąd o to zła.

— Powiedziałem to wówczas, gdy mi poczęła 
wymawiać sprzedaż Głuchowa. Zresztą, powie­
działem prawdę. Głuchów tak był obciążony, że 
Anielce nic się z niego nie należało.

— Właściwie mówiąc, po coś ty ten nieszczę 
śliwy Głachów sprzedawał?

— Bom sobie tem mógł ująć kogoś, od kogo 
cały mój przyszły majątek, zatem cały los zależy. 
Jak  się nie ma wyboru, to się robi to , co się 
musi — co? Oprócz tego zapłacono mi dobrze.

— Więc mniejsza o to. Ciotkę twoje słowa 
ubodły tem więcej, że ona myśli o Anielce.

— Myśli jej zapisać rentę.
— Więc ci powiem pod sekretem, że bynaj­

mniej. Wiem, że tobie tak wczoraj powiedziała, 
właśnie dlatego, żeś ją  rozgniewał. Chciała ei dać 
przez to do zrozumienia, że twoim zdolnościom 
do interesów nie ufa. Ale bynajmniej. Ze mną 
nieraz o tern mówiła, i ja, jako przyszły jej spad 
kobierca, mogę najlepiej o tem wiedzieć...

Kromicki spojrzał na mnie bystro.
— I ty przecie tracisz na tem , jako przyszły 

spadkobierca.
— Tak — rzekłem — ale ja  nie wydaję nawet 

swoich dochodów, dlatego mogę o tem mówić 
z taką zimną krwią. Ciebie jako człowieka inte 
resów, może to dziwi. Jeżeli inaczej sobie tego 
wytłumaczyć nie możesz, przypuść, że jestem ory 
ginął. Bywają i tacy na świecie. Otóż zapowia­
dam ci, że po pierwsze: nie myślę ograniczać hoj­
ności ciotki, a powtóre, że wiem z pewnością, 
iż ciotka myśli wyposażyć Anielkę nie rentą, ale 
wprost gotowizną. Naturalnie, że mój wpływ na 
ciotkę mógłby odegrać ważną w tern rolę, ale ci 
powiadam, chcesz wierz, chcesz nie wierz, że u- 
żyję go raczej na twoją korzyść, niż na szkodę.

Kromicki uścisnął mi silnie rękę. Ramiona jego 
poruszały się przytem zupełnie, jak  ramiona dre 
wnianego manekina. Był mi w wysokim stopnia 
wstrętny. Przypuszczam także, że miał mnie bar­
dziej za głupca, niż za dziwaka — ale wierzył 
mi, o to zaś chodziło mi przedewszystkiem. Wie­
rzył zresztą słusznie, gdyż w tej chwili była to 
rzecz postanowiona w moim umyśle, że Anielka 
dostanie got iwiznę, nie rentę.

Czułem także, iż Kromickiego pali ochota za 
pytać mnie: ile? i kiedy? Zrozumiał jednak, że 
byłoby to zbyt niedelikatne i milczał, jak  gdyby 
ze wzruszenia, ja  zaś mówiłem d ale j:

— Musicie tylko pamiętać, że z ciotką trzeba 
umieć postępować. Ze ona ma zamiar wyposażyć 
Anielkę, za to mogę ci ręczyć, ale ostatecznie, 
póki ci posagu me położy na stole, a ty go nie 
zgarniesz, wszystko zależy od jej woli, a nawet 
kaprysu. Tymczasem, co wy wyrabiacie? Wczo­
raj ty ją  zagniewałeś, a dziś Anielka, i to w wy­
sokim stopniu. Jako przyszły spadkobierca, po- 
winienbym cieszyć się z tego i uie ostrzegać was, 
a jednak widzisz, że to czynię. Ciotce był ogromnie 
przykry zamiar Anielki; zwróciła się do ciebie 
niby z gniewem, ale w duszy z nadzieją, że sta­
niesz po jej stronie, tymczasem tyś niejako po 
twierdził pomysły tych pań.

— Mój drogi — rzekł Kromicki, ściskając mnie 
ponownie. — Powiem ci szczerze, że jeślim niby 
potwierdził, to trochę ze złości na ciotkę. W grun­
cie rzeczy to jest projekt niedorzeczny. Czego ni­
gdy nie mógłem znosić, to egzaltacyi, a  te obie 
panie mają jej powyżej głowy. Ciągle im się zdaje, 
że nie powinny nadużywać waszej gościnności, że 
nie mogą siedzieć wiecznie w Płoszowie, et caetera. 
Mam tego póty... Tymczasem, jak  rzeczy stoją. 
Do Turkiestanu brać ich przecie ze sobą nie mo­
g ę , a jak  raz tam jestem , to czy Anielka mieszka 
w Odesie, czy w W arszawie, to już mi jest 
wszystko jedno. Gdy wycofam się z tych odle­
głych interesów i jak  mam nadzieję, z majątkiem 
więcej, niż znacznym, wówczas oczywista rzecz,

że urządzę się odpowiednio. Nastąpi to za roi 
dalej. Za samo ustąpienie interesu powini 
przecie zyskać. Naturalnie, że gdyby nie był* 
szowa, musiałbym pomyśleć o jakim ś tymc 
wym pobycie dla tych pań , ale skoro ciotka 
ruje im gościnność i sama sobie życzy b' 
u niej mieszkały, to głupstwem byłoby s: 
schronienia gdzieindziej. Teściowa moja dc 
od kilku tygodni na nogach. Kto w ie, co 
będzie, a gdyby było ż’e , wówczas wszys 
spadło na Anielkę, która jest kobieta ml 
niedoświadczona. Ja  teraz nie mogę abso 
być przy nich. Ja  tu już i tak siedzę jak  n 
glach i skoro mówimy tak otw arcie, to ci po' 
że tylko nadzieja wciągnięcia ciebie albo 
do współki zatrzymała mnie tutaj tak długo 
wiedziałem ci wszystko, com miał pod serce 
teraz ty powiedz, czy mogę w jakikolwiek 
sób liczyć na waszą dobrą wolę? 

Odetchnąłem. Zamiar Anielki był zburzonj 
Napełniła mnie radość, postawiłem bowiei 

swojem. Obok tego, jakkolwiek moja miłośi 
Anielki była podobna w tej chwili do głęb 
nienawiści, nienawiść ta , stanowiąca teraz 
wyłączną podstawę życia, potrzebowała zarć 

1 mi»ość f pokarmu. Takim pokarmem n 
być dla niej tylko obecność Anielki. Wnió 
nakoniec ze Błów Kromickiego, że za jednyn 
machem mogę dokazać teg o , co było najgoręti 
mojem pragnieniem , to jest pozbyć się go na 
niemal nieokreślony. Nie okazałem jednak 
mniejszego wzruszenia, sądziłem bowiem, żc 
dzie lepiej, gdy Kromickiema nie pójdzie z i

celu rzekłem : P°2W°l9 ^  trocb« Prosić- W
— Nie mogę ci z góry nic powiedzieć. Prs 

wszystkiem przedstaw mi dokładnie stan tu 
interesów.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 CZAS i  Wtorku 2 Września 1890.

Lunda i Muata-Yamwo. Rokowania odnośne doty­
czą prawdopodobnie kweatyi pobierania ceł, która 
dla protestu Portugalii podczas brukselskiej kon- 
ferencyi antiniewolniczej nie została załatwioną.

Wielki s t r e j k  r o b o t n i c z y  w M e l b o u r n e  
i S y d n e y  w A u s t r a l i i  nie został do tej chwili 
zakończonym, jakkolwiek robotnicy okazują się 
obecnie skłonnie]szymi do podjęcia rokowań z pra­
codawcami. Ostatni odbędą w dniu 5 września xe 
branie w Sydney, celem powzięcia uchwały w spra­
wie 8trejku. Związek robotniczy w Melbourne zwró 
cił się do burmistrza z prośbą, ażeby się przy­
czynił do jednoczesnego załatwienia wszystkich 
kwestyj spornych pomiędzy robotnikami a praco­
dawcami. Sytuacya w Melbourne zmieniła się też 
na lepsze, jakkolwiek miasto pozbawione jest do­
tychczas oświetlenia gazem. Strejkujący robotnicy 
australscy zwrócili się do robotników londyńskich 
z prośbą o subwencyę, wskutek czego odebrali 
z Londynu zapytanie, czy oprócz pieniędzy po­
trzebują jeszcze jakiejkolwiek innej subwencyi. 
Prawdopodobnie odejdą z Londynu do Australii 
bardzo znaczne zasiłki, już dlatego samego, iż 
robotnicy australscy pospieszyli roku zeszłego z wła­
snej inicyatywy z pomocą strejkującym robotnikom 
dokowym w Londynie. Wogóle nadeszło zeszłego 
roku z Australii na rzecz robotników londyńskich
40.000 fantów szterlingów.

   - l  *  łllPW W M   ----------

KORESPONDENCYA „CZASU11.
C i e s z y n  30 sierpnia.

(e) Bawił u nas onegdaj prezydent krajowy Dr 
Jager i w porozumieniu ze starostą i burmistrzem 
Drem Demlem ułożył szczegółowy program przy­
jęcia Najj. Pana, który zawita do naszego mia­
sta we środę o godzinie 7 rano. Powitan:e Ce 
sarza nastąpi przy bramie tryumfalnej, nad której 
wzniesieniem obecnie pracują, a która stanie przy 
mycie na prawym brzegu Olzy. O godz. 10 przyj­
mować będzie Najj. Pan deputacye Wydziału kra­
jowego i innych korporacyj, jakoteż duchowień 
stwo i miejscowe władze. Wieczorem odbędzie się 
wielki korowód z pochodniami i illuminacya mia­
sta, które zostanie świątecznie przystrojone.

Z powodu przyjazdu Najj. Pana na Szląsk, za­
mieszcza już dziś Gwiazdka Cieszyńska następu­
jący artykuł powitalny:

„Dnia 3 września rano przybywa na Szląsk nasz 
Naj miłości wszy Monarcha Franciszek Józef na ma­
jące się odbyć manewry. Lud polski na Szląsku 
wita Najdostojniejszego gościa na swej ziemi, cie­
szy się, że ma sposobność złożyć Mu hołd naj­
szczerszego uniżenia i nieograniczonej czci. Jako 
od niepamiętnych czasów odznaczał się lud szląski 
przywiązaniem do wielkiego Domu panującego — 
tak równie i dzisiaj ożywiają go te same uczucia, 
które przekaże także potomności. Zbliżenie się 
Najj. Pana do ludu stanie się nowym zakładem 
wierności, ogniwem nierozerwalnem, łączącem Mo­
narchę z kochającym Go ludem, który każdego 
czasu jest gotów nieść życie i krew w cfierze za 
Cesarza i za wielką i chwałą okrytą Ojczyznę.

Niech nam Wszechmocny wspiera i ochrania 
jak najdłużej naszego Cesarza Franciszka Józefa, 
aby jeszcze długie lata uszczęśliwiał poddane ludy, 
wymierzając im sprawiedliwość i oddalając stra 
szne widmo wojny.

Witaj nam Naj miłości wszy gościu na naszej 
szląskiej ziemi! Oby Bóg otoczył Cię podczas po 
bytu między nami zdrowiem, pomyślnością i hojną 
opieką Swoją!“

Niema prawie dnia, w którymby nie przyby 
wały do naszego miasta nowe oddziały wojska 
z powodu zbliżających się manewrów pomiędty 
Cieszynem a Morawską Ostrawą. W ostatnich 
dniach przemaszerowały trzy szwadrony dragonów 
z Ołomuńca przez Cieszyn, które przydzielone zo 
staną do armii północnej. Jutro przybędde 16 pułk 
obrony krajowej z Krakowa, a dnia 2 września 
12 dywizya piechoty pod dowództwem jenerała 
Fischera także z Krakowa.

P o z n a ń  30 sierpnia.
(?) Kwestyą najżywotniejszą, która nas obecnie 

zajmuje, jest: o b s a d z e n i e  a r c y b i s k u p s t w a  
g n i e ź n i e ń s k o  - p o z n a ń s k i e g o .  Odrzucenie 
proponowanych przez kapituły najgodniejszych 
kandydatów wywołało nietylko rozgoryczenie, ale 
i zaniepokojenie. Zanosi się bowiem bardzo na to, 
że p. Gossler wszelkich starań dołoży, aby prze 
szkodzić przeprowadzeniu kanonicznego wyboru 
arcypasterza i nie dopuścić, aby na stolicy arcy­
biskupiej zasiadł Polak. Takie przynajmniej wnio­
ski wysnuwać można na razie z głosów tych dzien­
ników, które zbliżone są do rządu. Świeżo wła­
śnie Ostdeutsche Post, uchodząca powszechnie za 
organ półurzędowy, oświadcza wyraźnie, że prasa 
polska nie zdoła zmienić faktu, iż następcą X 
Dindera zostanie biskup narodowości niemieckiej. 
Ten sam dziennik powątpiewa także, czy Ojciec 
św. przedłuży termin wyboru przysrłego arcybi­
skupa, ponieważ — jak twierdzi — „Watykan 
zwykł sprawy takie, jak wybór dostojników ko­
ścielnych, łączyć z innemi kwestyami bieżącemi."

Na te i tym podobne wywody niechętnej nam 
prasy odpowiedział Kuryer Poznański w pięknym 
artykule. Ubolewa on, że sprawę wyboru arcy 
pasterza dla 1,200,000 dusz katolickich traktuje 
rząd w tak niewłaściwy sposób i pyta: „Czy my 
katolicy zasłużyliśmy na to i czy nie mamy pra 
wa do jakiegokolwiek uwzględnienia naszych naj 
gwałtowniejszych potrzeb i najserdeczniejszych 
pragnień? Przekonywamy się, że na różnych po­
lach państwowego i społecznego życia uznano 
potrzebę zaprowadzenia zmian i reform. — tylko 
u nas Polaków pozostawiono we wszystkiem „da 
wny kurs“, jak gdyby się lękano u nas swobo­
dniejszego oddechu. Jakież są te przeszkody, które 
nie dozwalają u nas przeprowadzenia wyboru ar­
cypasterza w myśl przepisów kanonicznego pra 
wa? Niech nam je wskażą i wyliczą; my napró 
żno za prawdziwemi się oglądamy, — nie znaj 
dujemy żadnej. Czy arcybiskup Polak może się 
kierować innemi zasadami wiary św. niż arcybi­
skup Niemiec? czy arcybiskup Polak nie może 
być tak wiernym poddanym cesarza, jak arcybi­
skup Niemiec? Czy arcybiskup Niemiec może się 
zgodzić na zdeptanie praw Kościoła, może odstą 
pić od świętych prawideł, któremi się Kościół 
kieruje? Po cóż tedy 1,100,000 katolikom Polakom 
narzucać arcypasterza obcej narodowości i kłaść 
nieprzebytą zaporę pomiędzy nich a zwierzchnika 
duchownego ?“

Zaraz na wiadomość o odrzucenia przez cesa 
rza listy kandydatów powstała myśl zwołania 
w a l n e g o  wi ecu ,  któryby stwierdził, że cała

Wielkopolska stoi wiernie przy Kapitułach, i aby 
wyrazić zaufanie do Stolicy św., że nie dopuści na 
zmniejszenie powagi naszej władzy duchownej. 
Czy wiec przyjdzie do skutku — dziś jeszcze nie 
wiadomo. Niektóre pisma doniosły, że redaktor 
Dz. Poznańskiego p. Dobrowolski otrzymał wska 
zówki na Tumie do zwołania wiecu. Jestto po­
głoska fałszywa. P. Dobrowolski sam w dzienniku 
swoim oświadcza, że z żadnym z dostojników ko­
ścielnych, ani też wogóle z żadnym kapłanem się 
nie porozumiewał i wogóle w sprawie wiecu ża­
dnej nie miał narady.

W a r s z a w a  30 sierpnia.
(O) Dzisiaj odbyło się ogólne zgromadzenie 

władz T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z i e m ­
s k i e g o ,  na którem byli obecni: prezes Komitetu 
Towarzystwa Ludwik Górski, radcy Komitetu pp.: 
Zygmunt Gloger i Antoni Ostrowski, radcy Dyrek 
cyi głównej pp.: Jan Choromański, Wiktor Sza­
niawski i Artur Banachiewicz, oraz radcy Komi­
tetu właścicieli listów zastawnych pp.: Teodor 
Nakielski, Henryk Barylski i Głogowski. Dyrekcya 
główna złożyła sprawozdanie z działalności swojej 
za czas od 13 listopada r. z. do 13 marca r. b. 
Sprawozdanie to ma znaczenie ogólniejsze, gdyż 
daje ono pogląd nietylko na rozwój samej insty- 
tucyi, ale do pewnego stopnia na stan finansowy 
większej własności ziemskiej w Królestwie Pol- 
skiem. W i e r z y t e l n o ś c i  Towarzystwa ogółem 
wynosiły 125,822.265 rs., a suma ta zahipoteko- 
wana jest na 8 877 dobrach ziemskich. Wysokość 
pożyczki, przypadającej na jeden majątek, roz­
kłada się w ten sposób, iż prawie połowa dóbr 
obciążona jest pożyczką od 100 do 9.050 rs. i ta k : 
pożyczkę od 1.050 do 2.000 rs. ma 523 dóbr; 
do 4 000 rs. 498 dóbr; pożyczkę od 9.050—10.000 
rs. 344 dóbr. Największa stosunkowo liczba dóbr 
obciążona jest pożyczką od 10.050 do 15.000 rs., 
bo 1.458 dóbr, tudzież pożyczką od 15050 do
20.000 rs. (962 dóbr), wreszcie od 20 050 do
25.000 rs. (673 dóbr). Najwyższa pożyczka wy 
nosi 226.150 rs., udzielona na hipotekę tylko je­
dnych dóbr. Niewylo80wanych listów zastawnych 
znajduje się w obiegu ogółem za 113,711.837 rs.

Wskutek nieurodzaju zeszłorocznego pobór rat 
był bardzo powolny i trudny. Zaległości w opła 
cie rat wynoszą ogółem poważną sumę 2,944.576 
rs. Z powodu nieopłacenia rat zmuszone było to­
warzystwo przystępować do p r z y m u s o w e j  
s p r z e d a ż y d ó b r .  W okresie objętym sprawo­
zdaniem wystawiło Towarzystwo na sprzedaż pierw­
szą ogółem 393 dóbr, na sprzedaż drugą 72. Zna 
czna część licytacyj została jednak cofniętą z po­
wodu zapłacenia r a t  Pod sprzedażą było ogó­
łem 3779 dóbr, sprzedano zaś istotnie tylko 62. 
U l g i  przyznane stowarzyszonym doszły do sumy 
1,788.450 rs ., a przyznano je z powodu nieuro­
dzaju. F u n d u s z  r e z e r w o w y  Towarzystwa wy­
nosi w gotówce 848.995 rs. 28 kop., w papierach 
publicznych 4,466.173 rs. 25 kop., w zal czeniach 
rozmaitych 2,234.167 rs. 37 kop., ogółem 7,549.335 
rs. 90 kop. Nadto wartość nieruchomości Towa 
rzystwa wynosi ogółem 815.001 rs., ruchomości 
zaś 90.153 rs. A zatem m a j ą t e k  Towarzystwa 
wynosi ogółem 8,454 490 rs. 5 4 kop. K u r s  li­
stów zastawnych obaiźył się prawie o 1%.

Z pewnego źródła mogę wam donieść, że d y ­
r e k c j i  t e a t r ó w  rządowych warszawskich przy­
znano 75.000 rs. bezzwrotnej zapomogi na pokry­
cie wydatków i niedoboru, powstałego ze zmniej­
szenia dochodów z przedstawień, spowodowanego 
przeróbką Teatru Wielkiego. Zapewniają również, 
że na Pradze wzniesione będą jeszcze dwa m a 
g a z y n y  z b o ż o we ,  a na ten cel ma być wyasy­
gnowaną suma 50.000 rs.

Jak donosi Now. Wremia uważana jest obecnie 
r e o r g a n i z a c y a  g m i n y ,  a zarazem sądów 
gminnych, za jedno z pierwszorzędnych i niecier 
piących zwłoki zadań rządu w Królestwie Pol­
akiem. Uznano mianowicie za konieczne przywró 
cić dawną ilość gmin, jaka była ustanowiona przez 
komitet urządzający i która następnie zmniejszyła 
się przez łączenie kilku gmin w jedną; następnie 
fankcye zarządów gminnych mają być poddane 
„czujnej kontroli odpowiednich władz rządowych." 
Co się tyczy reformy sądów gminnych, istnieje 
nawet projekt zupełnego ich zniesienia, lecz, jak 
się zdaje, sprawa również ograniczy się tylko 
na poddaniu ich „pod dozór i energiczne kiero­
wnictwo władz rządowych."

Bawi w naszem mieście W. Ks. M i k o ł a j  Mi­
ko ł a j e w i c z .  We środę fotografował się u Fili 
powicza, a wieczorem był obecnym w teatrze let 
nim na balecie „Brahma" i „Tań?e perskie." Pod 
czas jego powrotu z teatru ogród saski był oświe­
tlony ogniami bengalskiemi. Wczoraj był W. Ksią­
żę na obiedzie u Harki w pałacu Belwederskim, 
a wieczorem znajdował się w teatrze letnim na 
przedstawieniu komedyi Fredry: Damy i huzary.

Jak się dowiaduję, X. Michał N o w o d w o r s k i  
za bytności swojej w Petersburgu wyjednał u rzą­
du odpowiednie fundusze na przeprowadzenie grun­
townej r e s t a u r a c y i  k a t e d r y  w P ł o c k u .  Re- 
stauracya rozpocząć się ma jeszcze w tym roku, 
skoro tylko nadejdzie z ministerstwa potwierdze­
nie planów i kosztorysów.

C z e r n i c h o w s k i  g u b e r n a t o r  ogłasza, że w r. 
1891 ministerstwo spraw wewnętrznych zamierza 
przesiedlić do południowo asu-yjskiego kraju 500 
włościan i kozaków. K o l e j  h u m a ń s k a  oddaną 
będzie w przyszłym miesiącu na użytek publiczny. 
W departamencie obcych wyznań ukończono pro 
jekt reformy o r g a n i z a c y i  n a d z o r ó w  n a d  
k o ś c i o ł a m i  r z y m.  kat .  Projekt określa prawa 
przewodniczącego i członków rady co do zarządu 
kościelnemi funduszami i kontroli nad dochodami 
(jura stolae), których część idzie na rzecz dueho 
wieństwa katolickiego, a część na potrzeby kościo 
łów. S y n o d  św. zebrał wiadomości, na podsta­
wie których konstatuje, że ruch w kierunku pra 
wosławia, jaki przed trzema laty przejawił się 
w gubernii wołyńskiej i podolskiej, nietylko nie 
osłabł, lecz wzmaga się z każdym rokiem. Naj­
więcej Czechów przechodzi na prawosławie, które 
przyjęły prawie całe wsie: Urwenach, Utbarow, 
Krasinow, Iwaibe, Tnrkowicz, Ołołka, Kruczenca 
i inne w pow. dubieńskim. Donoszą z Petersbur­
ga, iż utworzone zostało towarzystwo akcyjne 
w celu e x p l o a t o w a n i a  b o g a c t w  m i n e r a l ­
n y c h ,  znalezionych niedawno n a  Wo ł y n i u .  
Do towarzystwa należą ziemianie miejscowi, a na 
czele stoi inżynier górniczy Popławski.

B e r l i n  30 sierpnia. Znany artykuł Breslauer 
Ztg o s c y s y a c h ,  jakie często zachodziły m ię  
d z y  z m a r ł y m  c e s a r z e m  W i l h e l m e m  1 a 
ks. B i s m a r c k i e m ,  dopełnia Tdgl. Rundschau 
przykładami „wiarogodnemi." Autor zaznaoza prze-

dew8zystkiem, że dokładnych informacyi o sto­
sunku kanclerza do cesarza Wilhelma 1 i Fryde­
ryka będzie można zasięgnąć dopiero po napisa­
niu dokładnego żywota i działalności oba, a od­
nośne prace przedwstępne są już w pełnym toku. 
Gdy Bismarck często groził dymisyą, miał cesarz 
Wilhelm oświadczyć mu raz wręcz: „wypraszam 
sobie wszelkich dalszych przesileń kanclerskich." 
Ostatnią kryzys kanclerską spowodowały niepo­
rozumienia, jakie zaszły między kanclerzem a mi­
nistrem marynarki Stoschem. Spór ten, który, jak 
wiadomo, starał się cesarz załagodzić za pośre­
dnictwem br. Moltkego, zakończył się jednak dy­
misyą ministra marynarki, mimo że minister za­
żywał wielkich względów tak u cesarza, jak u jego 
syna. Wypadek ten z ministrem Stoschem poprze­
dził inny wypadek z ministrem domu królewskitgo 
Schleinitzem, który w wysokim stopniu zniechęcił 
cesarza dla ks. Bismarcka. Cesarz chcąc p. Schlei- 
uitzowi dać dowód szczególnej swej łaski, wyniósł 
go do godności stanu hrabiowskiego. Stanowczy 
temu stawił opór kanclerz rzeszy, w końcu uległ je­
dnak, ponieważ sprawa stała się już zbyt głośną, 
aby cesarz był mógł się cofnąć. Kanclerz uwalał 
p. Schleinitza za największego swego wroga, a to 
z tego powodu, że podczas „nowej ery" był kierowni­
kiem wydziału spraw zagranicznych i zaliczał się do 
najdawniejszych i najwierniejszych powierników ce­
sarza Wilhelma i cesarzowej Augusty. Tak cesarz 
jak Schleinitz byli w czasie, w których Bismarck był 
posłem we Frankfurcie, współpracownikami Polit. 
Wochenblatt i wspólna ich opozycya przeciwko 
polityce Manteuffla związała ich odtąd silną przy­
jaźnią. Minister dworu nigdy wprawdzie nie psuł 
B smarckowi szyków w jego sztuce dyplomatycz­
nej, kanclerz jednak posądzał go o złe wobec 
niego zamiary, z niechęcią patrzał na ścisłe jego 
stosunki z dworem i skutkiem tego były liczne 
starcia między obu mężami, które dla jednej i 
drugiej strony były bardzo przykremi. W wyso­
kim także stopniu oburzył cesarza głośny wypa­
dek z Arnimem. Ambasador niemiecki w Paryżu 
należał, jak Schleinitz, do ulubieńców cesarza i 
z tego powodu przyszło między kanclerzem a ce­
sarzem do zajść bardzo niemiłych, cesarz bowiem 
chciał sprawę całą załagodzić. W tym względzie 
wiele wypadków ówczesnych wymaga wyjaśnie­
nia. Tyle jest jednak według Tdgl. Rundschau 
pewnenr, że cesarz Wilhelm był jednym z głów­
nych obrońców Arnima, choć ostatecznie uległ żą­
daniu kanclerza.

W kolach parlamentarnych rozchodzi się pogło­
ska, że hr. M ir b a c h ,  jeden z głównych przy­
wódców stronnictwa konserwatywnego, zamierza 
się cofnąć z życia publicznego. Według Kreuz Ztg 
zamiar ten jego spowodował najnowszy zwrot 
w polityce kolonialnej rządu.

Dr P e t e r s  odbył we środę, jak donosi Koeln. 
Ztg, przeszło godzinną naradę z sekretarzem stanu 
w ministerstwie spraw zagranicznych baronem Mar- 
schallem. Skutkiem tej rozmowy uda się w tych 
dniach do Tólz, gdzie przebywa obecnie szef wy­
działu kolonialnego tajny radca Kayser, celem u- 
mówienia się co do umieszczenia go w służbie 
rządowej kolonialnej. W dniu wczorajszym miał 
być Dr Peters przyjmowanym przez kanclerza 
rzeszy.

Jako nieznany fakt podaje korespondent peters­
burski Frankfurter "Ztg tę okoliczność, że po ban­
kiecie u ambasadora niemieckiego, odbytym w pią­
tek, miał k a n c l e r z  n i e m i e c k i  długą naradę 
z ministrem finansów rosyjskim Wiszniehradzkim.

Były podsekretarz stanu w urzędzie spraw za­
granicznych hr. B e r c h e m  ma zostać bawarskim 
posłem przy dworze wiedeńskim. Dotychczasowy 
poseł Bray-Steinburg z powodu podeszłego wieku 
przejdzie wkrótce w stan spoczynku.

Do Berliner Tageblatt donoszą z Belgradu: 
Ex-królowa N a t a l i a  z a m i e r z a  o g ł o s i ć  t e 
l i s t y  k r ó l a  Mi l ą n a ,  jakie tenże do niej pisał 
po klęskach pod Śliwntcą i Pirotem. Celem tej 
publikacyi, jak powiada Natalia, jest „zdemasko­
wanie Milana." Milan przedstawiał zawsze Natalię 
jako nieprzyjaciółkę Serbii, jako rosyjską ajentkę 
i panslawistkę. Otóż Natalia chce obecnie przeko­
nać Europę, a szczególnie,Austro-Węgry, iż Milan 
właśnie po klęskach pod Śliwnicą i Pirotem chciał 
zainaugurować w Serbii rusofilską politykę i ze­
rwać zupełnie z Austryą i że ona właśnie odwio­
dła go od tego niebezpiecznego kroku. Garasza 
nin podzielał zdanie Milana, że należy prowadzić 
politykę w duchu Rosyi. Ministrowie Franassowicz, 
Petrowicz i Popowicz, oraz głównokomenderujący 
jenerał Horwatowicz stali po stronie królowej. — 
W czasie od grudnia 1885 r. do połowy lutego 
1886 r. chciał Milan prawie każdego tygodnia dwa 
razy abdykować i rejencyę oddać królowej, lecz 
ta nie zgadzała się na to. Ona to zachęcała Mi­
lana, aby przybył do Belgradu i z pomocą jene­
rała Horwatowicza spowodowała, że Milana przy­
jęto uroczyście i urządzono na jego cześć koro­
wód z pochodniami.

Sprawy krajowe.
(Fundusz szkolny emerytalny). 

Lokowany kapitał obrotowy funduszu szkolnego 
emerytalnego wynosił do r. 1883 złr. 263.121. 
Od r. 1884 stan rzeczy się zmienił. Powstały nie­
dobory, a powodem takowych było przenoszenie 
wielu nauczycieli w stan spoczynku wskutek orga­
nizacyi szkół. Musiano przeto w miarę potrzeby 
kapitał powyższy spieniężać, używając uzyskanej 
gotówki na pokrycie corocznych niedoborów. Z za­
pasów tych czerpano tak dłago, aż z pierwotnego 
kapitała nie pozustało w gotówce tylko 12.562 złr. 
Ponieważ ta kwota nie wystarczy już na pokry­
cie potrzeb emerytalnych na rok przyszły, przeto 
z mocy postanowień ustawy szkolnej z r. 1889 
fundusz krajowy jest obowiązany pokryć nie­
dobór.

W szczegółach przedstawia się preliminarz tego 
funduszu na r. 1891 następująco:

W y d a t k i :  Emerytury czasowe 4.513, emery­
tury dożywotnie 90 392, pensye dla wdów po nau 
czycielach 38.175, dodatki na wychowanie sierót 
13.006, odprawy i kwartały pozgonne 6.715, zwro­
ty uiszczonych wkładek 948, koszta zarządu 23 złr.; 
suma wydatków 153.772 złr.

Do c h o d y :  Odsetki od defektów 2.020, stały 
datek z fanduszu szkolnego 12.800, inteikalaria 
9.710, stałe wkładki nauczycieli i nauczycielek 
30.196, 2% wkładki za służbę przedetatową 7.774, 
reszta kapitału obrotowego, jak wyżej 12.562 złr.; 
suma dochodów 75.063 złr.

W porównania ze sumą wydatków okazuje się 
niedobór w kwocie 78  0 7 9  z ł r . ,  który pokryć jest 
obowiązany fundusz krajowy.

K B O I I H  A.
K raków  1 września.

—  N ajj. P a n  zabawi do jutra w Vocklabruck na 
manewrach XIV korpusu armii. Ztamtąd uda się oso­
bnym pociągiem dworskim do Cieszyna na manewry 
I korpusu, które pomiędzy Cieszynem a Morawską 
Ostrawą odbyć się mają. Najj. Pan przyjmować bę­
dzie w Cieszynie, gdzie do 9 września zabawi, roz­
maite deputacye. Dnia 9 września powróci Najj. Pan 
do Wiednia i tegoż dnia wieczorem na Peszt i Szol­
nok uda się do W. Warazdynu, gdzie stanie 10 b. m .; 
przyjmować będzie deputacye i zwiedzi miasto. Dnia 
10 b. m. uda się Najj. Pan do Szekelyhid, a ztam­
tąd dnia 12 b. m. do Debreczynu, zkąd po przyjęcia 
deputacyi, powróci do Szekelyhid. Z Szekelyhid co­
dziennie aż do 16 b. m. udawać się będzie Najj. Pan 
w towarzystwie Arcy księcia Karola Ludwika, tudzież 
z wojskowymi attaches mocarstw obcych na manewry. 
Dnia 16 września wyjedzie Najj. Pan na Puespock, 
Szolnok Hatvan, Bogumin do Wrocławia, gdzie przy­
będzie dnia 17 b. m. i po widzeniu się z cesarzową 
niemiecką, uda się z Wrocławia do Stiegerau, a ztam­
tąd do zamku Rohnstock, gdzie obaj monarchowie 
zamieszkają.

—  N ajj. P a n i w ostatniej chwili zmieniła pro 
gram swej podróży i onegdaj przybyła niespodzianie 
do Bordeaux, gdzie wysiadła w „Hotel de France" 
incognito pod nazwiskiem pani Simpson. W Bordeaux 
nikt nie był przygotowany na przybycie Najj. Pani. 
Ztamtąd udała się Cesarzowa w uajściślejszem inco­
gnito tylko w towarzystwie dwóch osób do Arcachon 
i wysiadła w tamtejszym Grand Hotelu. Reszta świ­
ty przybyła o kilka godzin później do Arcachon, 
gdzie Najj. Pani zamyśla przepędzić kilka dni, po 
czem uda się prawdopodobnie do Bayonny.

— Z ap isk i o so b is te . JE. Dr Fr. S m o l k a ,  prezy 
dent Izby poselskiej, w powrocie z Hall bawił w so­
botę w naszem mieście, a wczoraj rano odjechał do 
Lwowa. — P. delegat K u c z k o w s k i  powrócił wczo­
raj z Wiednia i objął zaraz urzędowanie. —  Prof. 
Dr R y d e l  powrócił z Zakopanego na stały pobyt 
do Krakowa.

— P re z e n ta . P. Namiestnik nadał prezentę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis w Kro 
ścienku, w powiecie dobromilskim, gr. kat. probosz­
czowi w Tyrawie solnej X. Andrzejowi Gablowi.

—  M ianow ania . Rada szkolna krajowa zamiano­
wała tymczasową nauczycielkę Maryę z Blauthów 
Elektorowiczowę w Stanisławowie, stałą nauczycielką 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Stanisławowie.

—  Rok szk o ln y  rozpoczął się dziś w tutejszych 
szkołach ludowych i średnich.

—  Z p a rk u  D ra J o rd a n a . W sobotę, jako w dru­
gi dzień uroczystego zamknięcia zabaw, odbyły się 
na wszystkich boiskach ćwiczenia wykonywane tik  
przez panienki, jak i chłopców stale do parku uczę­
szczających. Najwięcej ciekawości budził dzień wczo­
rajszy. W parku zgromadziła się też nader licznie 
publiczność tak krakowska jak  przejezdna. Od godz. 
5 —6 odbywały się ćwiczenia gimnastyczne, a o godz. 
6 do 6 1/ ,  podoficerowie pułku dzieci krakowskich 
strzelali o trzy nagrody do tarczy, w urządzonej na 
ten cel strzelnicy. Cały park był niesłychanie oży­
wiony. Na innem boisku dziewczęta śpiewały bardzo 
ładnie pod kierunkiem nauczyciela p. Sierosławskie­
go ; na innem produkowało się grono nauczycieli pod 
kierunkiem p. Homińskiego. Nareszcie o godzinie 6 
rozpoczęła się oczekiwana batalia, przedstawi.* ma­
jąca epizod z oblężenia Wenecyi r. 1849, a supoiy- 
cya wydana przez komendanta p. Staszczyka opieiata 
się na sprawozdaniu jen. Rzikowskiego z t*j bitwy. 
W epizodzie tym wojennym odznaczyli się ochotnicy 
polskiego pułku Mazzucheli. Cały pułk dzieci kra­
kowskich, około 500 chłopców, brał udział w wczo­
rajszej bitwie. Teren walki przestawiało zagłębienie 
boiska V ; strumyk Czarnej wsi i Rudawa przedsta­
wiały laguny weneckie. Baterya była usypaną z zie­
mi i najeżoną 16 prawdziwemi moździerzami, otoczo 
na ostrokołami i mostem drewnianym. Po obsadzenia 
bateryi przez Włochów, którzy swoje rezerwy mieli 
nad strumykiem, zacięła się walka artyleryi, a na­
stępnie rozwinęli się Austryacy do szturmu z wielką 
precyzyą. Natarcie poprzedził sztuczny ogic ń, wywo­
łany rzucaniem t. zw. żabek. Nareszcie most wysa 
dzono w powietrze i Austryacy po zagwożdżeniu a r­
mat posunęli się naprzód. Musieli jednak cofuąć się 
pod ogniem 2 bateryi włoskiej; ponowili zwycięski 
atak po nadejściu posiłków wśród tryumfalnych okrzy­
ków: hurra! Cały ten manewr świadczył wymownie
0 dzielności chłopców i ich wyrobieniu, w czem za 
sługa p. Staszczyka i instruktorów pułku. Po batali> 
oświetlono ślicznie posągi w parku, śpiewała chóren 
młodzież rzemieślnicza, a o godz. 8 nastąpiła apote 
oza Kościuszki podług pomysłu artysty-malarz a p. 
Piotrowskiego przy śpiewie pieśni „Patrz Kościuszko." 
Programy sprzedawały panie Bierkowska i Łubków 
aka oraz panna Jzchimowicz. Dochód ze sprzedaż) 
przyniósł 117 złr.; tę kwotę przeznaczył prof. Dr 
Jordan na zakupno instrumentów dla muzyki kra 
kowskiej.

—- 0. F ran c iszk an in  G órski, rodem z Chełmna, ma
otrzymać nominacyą na biskupa - sufragana dla Pola 
ków w Ameryce Północnej. Był on dawniej zakonni­
kiem w Bysławku pod Tucholą i udał się po znie­
sieniu bysławskiego klasztoru do Ameryki Północnej, 
gdzie pełnił duszpasterstwo w rozmaitych parafiach 
polskich, w szczególności tych, gdzie mieszkają emi 
g a  nci polscy z Pi us Zachodnich.

—  C e sa rz  W ilhelm  II w zięty  w n iew olę. Petersbur 
ski korespondent Standarda opisuje oiekawy epizod 
z manewrów pod Narwą. Otóż między korpusem 
weohodnim, który ściągnął posiłki, a korpusem za­
chodnim, który wyparty został na stanowisko odporne, 
wrzała walka. Rozpoczęła się ona o godzinie 9 kano­
nadą, trwającą do godziny 1. Korpus aachodni wy 
konał kilka świetnych ataków kawaleryi. W jednym 
z nich brali udział czerwoni huzarzy, pułk Carewicza. 
Gdy korpus wschodni znacznie się zbliżył, rozpoczęła 
atak jego kawalerya, lecz przyjęła ją  salwami usta­
wiona we wsi i w okolicy piechota. I wówczas zaszedł 
d r a m a t y c z n y  w y p a d e k  dnia. Cesarz niemiecki 
stał*na czele swego wyborskiego pułku piechoty, a 
gdy znalazł się naprzeciw pułku huzarów i dwóch 
bateryj konnej artyleryi, powziął plan przedrzeć się 
przez nie ku stanowisku nieprzyjaciela. Chociaż atak 
był niespodziany i nastąpił z wielkim impetem, to 
jednak zakończył się nieszczęśliwie, gdyż C e s a r z  
W i l h e l m  z o s t a ł  o s a c z o n y  i w z i ę t y  w n i e ­
w o l ę ,  lecz na rozkaz Cara puszczony natychmiast 
na wolność, złączył się ze swoją świtą. Nadzwyczajna 
śmiałość przedsięwzięcia i smutny tegoż wynik — 
pisze dalej korespondent —  wywarły głębokie wra­
żenie. Zarówno z wojskowego punktu widzenia, jak
1 ze względu na światło, jakie niespodziewany ten 
wypadek rzucił na charakter Cesarza, był on wyłącz­
nym przedmiotem wieczornych rozmów. W kilka go­
dzin później widział sprawozdawca Standarda obu 
Monarchów wr«z z ich świtami w ogrodzie. Niemieoki 
Cesarz przechadzał się z pewnym niespokojem tam

i napowrót i zaledwie kilka słów przemówił po fran­
cusku do jednej z dam. Car i Carowa, wielcy ksią 
żęta Mikołaj i Michał rozmawiali między sobą żywo. 
Cesarz niemiecki nie brał udziału w rozmowie i nikt 
też do niego nie mówił. „Czy sposępniał on z po­
wodu nieszczęścia, że go wzięto w niewolę?" zapy­
tuje z psychologiczną ciekawością sprawozdawca 
Standarda.

Lecz cały ten opis jest najnieprawdopodobniejszy. 
Pominąwszy już bowiem względy strategiczne, pamię­
tać należy, że o wzięciu w niewolę podczas mane­
wrów decydują sędziowie rozjemczy, a przeto niepo­
dobna przypuścić, aby sędziowie pod Narwą o woj­
skowej kurtuazyi względem Cesarza niemieckiego za­
pomnieli tak dalece, iżby gościa Cara uznali jeńcem.

— C ztery  p e ta rd y  w jednym  tygodniu . Ruch irre- 
dentystyczny przybrał w Tryeście prawdziwie bru­
talne formy. W ubiegłą niedzielę po południu pękła 
lam petarda przed lokalem stowarzyszenia słowiań­
skiego, we środę pękła druga petarda w gmachu po­
licyjnym, a tegoż samego dnia wieczorem znaleziono 
trzecią na dworcu kolei południowej. W piątek zaś 
wieczór eksplodowała czwarta petarda w korytarzu 
redakcyi dziennika Adria, dodatku do urzędowej ga­
zety Osservatore Triestino. Ostatnia petarda stała 
się także powodem nieszczęścia. Żona pewnego czło­
wieka, pracującego w drukarni „Adria," spostrzegła 
obok drzwi, wiodących do pokoju redaktora Finzi, 
palący się przedmiot; poleciła też ona swemu synowi, 
12-letniemu Ryszardowi Bodrin, aby ogień zagasił. 
W chwili, w której chłopak z szaflikiem wody zbliżył 
się do miejsca, pękła petarda wśród straszliwej de 
tonacyi. Chłopak padł zalany krwią. Petarda była 
widocznie napełniona dynamitem, gdyż strzaskała 
przyległą ścianę i zgruchotała stołek w sąsiednim po 
koju. Chłopaka odwieziono do szpitala; skonstatowa­
no na nim liczne rany, mianowicie na głowie, szyi i 
karku. W prawem oku znaleziono skałki blaszane; 
chłopak straci zapewne oko. Sprawców tego podłego, 
skrytobójczego czynu nie zdołano wykryć.

— O rder ś«v. A n d rze ja , którym odznaczony został 
świeżo kanclerz Caprivi, posiadają z dawniej izych i 
obecnie czynnych jeszcze dyplomatów za granicą tylko; 
ks. Bismarck, ks. Henryk Reuss, hr. Kalnoky i je 
nerał-adjutznt Schweinitz. Z niemieckich i zustrya- 
ckich dostojników byli lub są w poi adaniu orderu 
św. Andrzeja: hr. Moltke, bar. E. Manteufel, hr. Wil­
helm Taubenbeim (były koniuszy króla Wirtember- 
skiego), ks. Konstanty Hohenlobe, hr. Schleinitz 
(zmarły pruski minister dwom); we Francyi posia­
dają order ten tylko marszałkowie: Canrobert i Mac 
Mahoń; w Anglii nikt. W niektórych kołach łtmią 
sobie teraz głowę nad tern, czy odznaczenie kancle­
rza niemieckiego nastąpiło przed, czy po jednogodzin­
nej audyencyi jego u cara.

— S tra c h y  W L ublin ie. Ludność lubelska żydow­
ska, zamieszkała we właściwej sobie dzielnicy, prze­
rażona jest powtarzającem się niemal codziennie zja­
wiskiem, które obserwuje zwykle, naturalnie bardzo 
zdaleka, liczny zastęp ciekawych uczonych żydów, a 
nawet zwykłych śmiertelników. W domu pod Nrem 597 
przy ulicy Podzamcze, punktualnie o godzinie 11 wie­
czorem otwierają się zamknięte na klucze i zasuwki 
drzwi i rozpoczyna się kanonada w dach kamieniami. 
Spłoszeni domownicy wyskakują na ulicę i pozostają 
tam do północy, czyli dopóty, póki strachy się nie 
uspokoją. Potem wszystko ustaje, mieszkańcy wcho­
dzą do domu i lamentując na nieszczęście, które ich 
spotyka, układają się do snu, ażeby następnego dnia 
znów się niepokoić. Prześladowany gospodarz utrzy 
mnje, że to jakiś nieboszczyk tak go trapi z powodu 
wekslu. Zamierza ten weksel zanieść na kierkut i 
t»m na grebie zniszczyć fatalny dokument, ale się 
powstrzymuje, bo może obejdzie się bez takiej straty, 
a zniecierpliwiony strach zaprzestanie codziennyoh 
odwiedzin.. .

— P . MajkOW, rosyjski historyk i poeta, zajmu­
jący wybitne stanowisko wśród partyi panslawisty- 
oznej, pod pozorem studyów etnograficznych, udaje 
się, jak donoazą z Petersburga, w dwumiesięczną po­
dróż do krajów bałkańskich.

— N ekro log ia . Klotylda z Wojnarowskich R oga­
l i ń s k a  zmarła tu d. 31 z. m.

— Helena z Althów N i e d z i e l s k a ,  przeżywszy 
lat 40, zmarła tu dnia 31 z. m.

K ołom yja 29 sierpnia. Onegdaj odbyło się u nas 
walne zgromadzenie Towarzystwa ruskiego „Proświ- 
ta." Udział członków był bardzo liczny. Po nabożeń­
stwie w cerkwi zagaił zebranie proboszcz gr. bat. X. 
Koblzński. Dłuższą mowę miał następnie Dr Ogonow­
ski. W zgromadzeniu brał również udział członok 
Wydziału krajowego Dr Sawczak, którego zaproszo­
no do przewodniczenia obradom. Z licznych wniosków, 
stawianych w zgromadzeniu wymienić należy wniosek
0 budowę własnego domu, oraz wniosek w sprawie 
orgnizacyi Towarzystwa. Prezesem Towarzystwa zo­
stał wybrany Dr Ogonowski. Członkami honorowymi 
wybrano p. Władysława Fedorowicza, właśoiela Okna
1 profesorów uniwersytetu kijowskiego Antonowicza 
i Zyteckiego.

Doniesienia policyjne. W polioyi złożono: 6 klu­
czy znalezionych w dniu 28 z. m. rano na ulicy Krakow­
skiej i 3 klucze znalezione tego samego dnia w rynku po 
południu 5 dwie parasolki ciemne pozostawione wczoraj 
w jednokonce Nr. 5ił, które Bartłomiej Przyby, woźnica 
tej doi ó/. k i, złożył; parasolkę damską, czarną’, pozosta­
wioną w mieszkaniu prywatnem pod Nr. 16 na Śtradomiu 
przed kilkoma miesiącami; branzoletkę srebrną, pozłaca­
ną, którą Szymon Gawron, chłopieo, znalazł w dniu 24 
z. m. w przykopie na Nowej wsi narodowej pod Kra­
kowem.

Wczoraj rano zakończył nagle życie przed domem Nr. 
14 przy ulicy Siennej, mężczyzna około 30 lat mieć mo­
gący, nieznany, a którego zwioki z zarządzenia Dra Wil- 
Kosza, lekarza miejskiego, odwieziono do zakładu medy- 
oyny sądowej.

Repertuar teatru krakowskiego.
We wtorek 2 września: Pierwszy gościnny występ 

Wincentego Rapackiego, artysty teatrów warszawskich:
Nowy Dziennik, komedya w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego.

We czwartek 4 września: Drugi gościnny występ 
Wincentego Ripackiego: Safanduły, komedya w 4 
aktach Wiktoryna Sardou.

W sobotę 6 września: Trzeci gościnny występ 
Wincentego Rapackiego: Syn Giboyera, komedya 
w 5 aktach Emila Augiera.

W niedzielę 7 b. m .: Kościuszko pod Racławi­
cami, obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach 
Wł. L. Anczyca.

— Dnia 30 i 31 sierpnia pogoda, termometr dnia 
30 do 13*0 doszedł do 27‘4, dnia 31 od 8‘0 doszedł 
do 19 5 C. Barometr zwolna opada; o godzinie 7ej 
rano dnia 1 września stan jego był 741*9 mm., ter­
mometru 13*8 C. Wiatr północno-wschodni.

We wtorek dnia 2 września: św. StefaBa król. i 
Kaliksty.
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Ruch artystyczny i umysłowy.
T ea tr . Jatro, po trzechmiesięcznej przerwie, rozpo­

czyna teatr krakowski tak nazwany kurs zimowy. 
Nie pójdziemy za przykładem tych dzienników, które 
siadając na trójnogu, prawią o niesłychanych i niedo- 
ścigniętych zadaniach teatru, a kończą na poruszaniu 
i mięszaniu się do wszelkich wewnętrznych i zewnętrz 
nych spraw zarządu teatralnego, pod czem najczęśńej, 
jeżeli nie zawsze, tkwią osobiste kwestye. O ile ta 
metoda dla teatru jest szkodliwą, nie potrzebujemy 
dowodzić. Jeżeli uznano, że nawet k o m i s y e  t ea  
t r a l n e ,  powołane przez W y d z i a ł  k r a j o w y ,  nie 
powinny się mięszać w zarząd wewnętrzny teatru, 
aby nie osłabiać koniecznej jednoóoi działania, to tern 
mniej właściwem jest, aby dzienniki w tym kierunku 
bałamuciły publiczność i aktorów. My zatem, nie wcho­
dząc w możliwe zmiany, jakie zajść mogły lub mogą, 
czy to w kierownictwie artystycznem, czy w perso- 
nalu, a trzymając się tego pewnika, że jeżeli akto­
rowi przysługuje prawo zmienienia teatru, w którym gra, 
to również i Dyrekcyi wolno, a nawet należy zmie­
niać personal teatralny — sądzić będziemy o teatrze 
jedynie podług jego działalności i względnej wartości. 
Również puszczamy mimochodem wszelkie wieści —  
a były one co najmniej równie liczne, jak podczas 
przesilenia marszałkowskiego —  o zmianach w D y ­
r e k c y i  t e a t r u ,  wiedząc, że po za licznemi kom- 
binacyami jest jeszcze ktoś, który czuwa nad bytem 
teatru, mianowicie władza. My mamy dotąd do czy­
nienia z istniejącą Dyrekoyą i po niej oczekujemy 
uczciwego, odpowiedniego możności prowadzenia teatru. 
Dotąd — z nieuniknionemi zwyżhami i spadkami —  
spełniała ona swoje zadanie odpowiednio, a jak przystoi 
każdemu przedsiębiorstwu, ostrożnie, lecz zarazem z chę­
cią utrzymania teatru na stopie odpowiedniej warun­
kom, w których się znajduje, czsgo dowodem zbyt 
może nawet znaczne powiększenie w zeszłym roku 
personalu i nabycie kilku wcale cennych ził. Wa­
runki te, w których nasz teatr się znajduje, pomimo 
wszelkich deklamacyj i baśni o zarobkach w stylu 
Montechristo, są trudne i dlatego poczytujemy za o- 
bowiązek, przed potępianiem i krytykowaniem, popie 
rać i wzmacniać.

T e a t r  k r a k o w s k i  w tej chwili znajduje się 
w epoce przejściowej i niewygodnej, bo między zgo 
nem jednego a narodzeniem się drugiego gmachu. Ile 
na tern zależy, aby wśród tej epoki nie popadł w le­
targ lub żeby nie skarlowaciał, każdy rozumny i po 
ważny człowiek pojmuje. Zażegnanie tak przykrego 
i szkodliwego epizodu zależy wyłącznie od publi­
czności. Taki będzie miała ona niezawodnie teatr 
w nowym gmachu, jaki sama sobie zaskarbi w sta­
rym przez ostatnie lata.

My zaś, którzy nie odłączamy wartości teatru od 
jego powodzenia, a czujemy wstręt do owej zawi 
ńci, która uderza na każde materyalne zyski wszel 
kiego przedsiębiorstwa, życzymy na te ostatnie lata 
przedsiębiorstwu teatralnemu powodzenia materyalne 
go, jako rękojmi dla nas wartości teatru i asekura- 
cyi przeciw letargowi i skarłowaceniu.

Z teatru. Wczoraj odbyło się ostatn'e przedstawię 
nie operetki lwowskiej. Odśpiewano: Kołeczki utwór 
kompozytora Hugona Felix*. Artyści grali z werwą 
j humorem, a rozbawiona publiczność nie szczędziła 
im oklasków gorących.

Kuplety p. Skalskiego musiały być powtarzane 
i artysta w serdecznych słowach dziękował Krako 
wianom za sympatyczne przyjęcie.

Wszystkie solistki otrzymały kwiaty, a gdy kurty 
na zapadła, wywoływano ciągle ulubione artystki, pa 
nie: Bocskaj, Kasprowieżową i inne.

Jakkolwiek od dwóch m ieiięcy czytaliśmy na afi 
szach, że operetka lwowska ostatni jnż raz gościła 
w Krakowie, miejmy jednak nadzieję, iż na przyszły 
rok znowu zawita do nas, aby uprzyjemnić miesiące
letnie. 2  f o te lu ‘

P W i n c e n t y  R a p a c k i ,  znakomity artysta tea­
trów warszawskich, przybył wczoraj dc Krakowa 
• intro wystąpi po raz pierwszy w jednej z najle 
1 V. bnmedyi Bałuckiego N ow y d zien n ik , jako

UzeDkowski. Obok utalentowanego artystyobywatel Rzepko s ^  n#jlepflze giły teatf
warszawskiego y że ^  jak dawniej,
U k T S m  razem gonione występy p. R e c k ie g o

będą mieć w : l e l k w i nctaZe«) spolszczył
Dwa luty Pa*ka,a i r  l6  str.49. Przed 230 laty, 

A. Sozański. Cieszyn, ' .-„ych między Jan-
wśród namiętnych spor prowincyi"

i«j* 4

D ii.i.j i J»‘ . oa d* r “
niioi inikoęli < , ,  i (Ula

sorowie z katedr prawie wszystkich uoiwersyte ów 
««minmrvów kalo’ickich według autorów jezuickich, 
Z S E Z . l» « w  .  prowincji j . . t
oisnicin* , < •»_

Świat Nr. 17 tego czasopisma zawiera między 
stracyami hdną winietę tytułową R. Kochanowskiego 
studya pani Dukszyńskiej, Loevego. reprodukcję rze-
i b j ^ n C .  o . . .  obmówH.n »  D fl-m ,
K o to w ic za , Antoniego Kozakiewicza, rysunki S t .  Fa-
biańskiego, Reyznera i t d .  W części literackiej spoty­
kamy obszerną pracę p. T e o d o r a  Zumięckiego o Han­
sie Dtlrerze, bracie Albrechta Dlirera, malarzu

Bzy czas bawiącym w Polsce za Zygmunta I, tudzież 
zajmujący przyczynek do wiadomości o portretach 
Mickiewicza, napisany przez p. Leopolda Meyeta.

Oział ekonomiczny.
VIII w a ln e  Z g rom ad zen ie  g a licy jsk ieg o  T o w a rzy stw a  

le śn e g o  odbędzie się w Rzeszowie w dniach 14, 
15 i 16 września 1890 r., połączone z wycieczką 
do lasów ordynacyi łańcuckiej.

Zgłoszenia uczestnictwa przyjmuje wydział To­
warzystwa do d. 5 września.

Program tegoż Zgromadzenia jest następujący: 
Dnia 13 września 1890 o godz. 6 wieczorem ze 
branie powitalne członków i gości w sali magi­
stratu. Dnia 14 o godz. 9 rano i o 5ej po połu­
dniu obrady w sali kasyna. Dnia 15 o godz. 7 
rano wycieczka do Łańcuta według osobnego pro­
gramu. Dnia 17 o g. 9 rano i o 5ej po południu 
obrady w sali kasyna.

Przedmioty rozpraw:
I. S p r a w y a d m i n i s t r a c y j n e .  1) Sprawo­

zdanie wydziału za rok 1889/90. 2) Zdanie liczby 
z obrotu funduszów z r. 1889/90. 3) Uchwalenie 
budżetu na r. 1891. 4) Wybór miejsca przyszłego 
Zgromadzenia walnego. 5) Wybór czterech człon­
ków wydziału w myśl § 19 statutu na trzy lata, 
w miejsee ustępujących pp. Hirscha, Ligmanna, 
Reicbarda i Dra Staneckiego oraz jednego człon­
ka wydziału na lat dwa w miejsce ś. p. Gustawa 
Lettaera. 6) Wybór komisyi rachunkowej na rok 
1891. 7) Wybór referenta do sprawozdania z wy­
cieczki. 8) Wnioski członków Towarzystwa. (Zwra­
ca się uwagę członków na § 8 statutu, alinea 
4 i 8).

II. R o z b i ó r  p y t a ń .  1) O przyczynach ustą­
pienia świerku na niżu zachodnim Galicyi, wnie­
sie członek wydziała p. Jan Ligmann. 2) O ad- 
ministracyi i rachunkowości w lasach ordynacyi 
łańcuckiej, jako wzór samoistnego stamwiska le­
śnictwa, wniesie członek wydziału p. Franciszek 
Reichard de Reichardsperg. 3) O potrzebie kur 
sów dla podrzędnej służby leśnej, wniesie członek 
wydziału p. Emil Hołowkiewicz. (Ob. „Sylwan" 
str. 289). 4) Doniesienie z dziedziny gospodarstwa 
lasowego w ogólności, a w szczególności o stanie 
odnowień leśnych, o klęskach elementarnych, o 
szkodach wyrządzonych przez zwierzęta i t. d. 
(Ref. członek wydziału p. Jan L’gmann). 5) Spra­
wozdanie z czynności komisyi krajowej dla do­
świadczeń leśnych. (Ref. wiceprezes Towarzystwa 
p. Henryk Strzelecki). 6) Sprawozdanie z wycie­
czki członków Towarzystwa do lasów ordynacyi 
łańcuckiej. 7) Wnioski i życzenia członków To­
warzystwa.

R eform y c e ln e  w  R osyi. Z Petersburga telegra- 
fają do dzienników wiedeńskich, iż ukazem car­
skim, wydanym przed 3 dniami, podwyższono cło 
od wszystkich towarów zagranicznych, do Rosyi 
dowożonych, o 200/„, z wyjątkiem węgla, koksu i 
torfu, dla których podwyższenie w portach morza 
Czsraego i  Azowskiego wynosić będzie 40%. Wy­
mienione trzy artykuły, o ile będą wprowadzane 
przez granicę zachodaią i porty nadbałtyckie, jak 
również kawa, herbata, kakao, cukier i  korzenie, 
opłacać mają nadal cło według dotychczasowej 
tarj fy. Podwyższenie cła obowiązuje od dnia o- 
głoszenia ukazu.

C hm iel. Wiadomości o stanie plantacyj chmielu 
w kraju i zagranicą zapowiadają zwyżkę cen te­
go produktu. Nieurodzaj jest wszędzie, tam nawet, 
gdzie na wiosnę plantacye jak najlepiej obiecy­
wały. Wprawdzie w okręgu Zaateckim, gdzie 
główne centrum uprawy chmielu w Czechach, plan­
tacye miały się poprawić, z innych atoli stron, 
tak w Czechach, jak w Biwaryi, w Saksonii, 
Anglii, wiadomości nadchodzą niepomyślne. Z oko­
lic Nowego Tomyśla w W. Ks. Poznańskiem i 
Rohatyna w Galicyi Wschodniej piszą, że na-i 
dzieje pomyślnego zbioru przepadły. Plantacyom 
chmielu wielkie szkody zrządziły burze gradowe 
i owady. Ceny tego produktu idą bardzo w górę. 
Perspektywa dla plantatorów w Król. Polakiem, 
białoruskich, podlaskich i wołyńskich, których 
klęska dotąd nie dotknęła, pomyślna.

Natomiast chmiel, z W. Ks. Poznańskiego po­
chodzący, był znany pod nazwą chmielu polskie­
go i poznańskiego i jako taki notowany był w pi­
smach bawarskich przy oznaczeniu cen. Właści­
ciele chmielników w Nowym Tomyślu i okolicy, 
których razić zaczynała nazwa „chmiel polski", 
usunęli ją i postarali się, aby chmiel tutejszy 
w sprawozdaniach i cennikach norymberskich no­
towany był jako „chmiel nowotomyski". Tymcza­
sem w Bawaryi nazwa ta się nie przyjęła i 
„chmiel nowotomyski" niema tam żadnej renomy, 
jako nieznanego pochodzenia, ztąd też notowania 
były zawsze na ten chmiel jak najniższe. Obe­
cnie owi patryoci chmielarze nowotomyscy otrzy­
mali wskazówkę, aby przywrócić znów dawną 
nazwę chmielu polskiego. (Tyg. ekon.)

Z targów Zbożow ych. Od chwili zamknięcia mię­
dzynarodowego targu zbożowego sytuacja w han­
dlu zbożowym nie zmieniła się. Ceny gotowego1 
towaru utrzymują się stale na dotychczasowej wy-! 
sokości, pewnym zmianom ulegają jedynie ceny 
dostaw terminowych z powodu zbliżającego się 
terminu jesiennego, wobec czego spekulacya zao­
patruje 8 ę w towar na ewentualne pokrycie. Wia­

domości z targów amerykańskich i zachodnio-eu­
ropejskich stwierdzają najpierw brak i wyczerpa­
nie się zapasów zeszłorocznych, następnie zaś utrzy­
mującą się tendencyą zwyżkową w cenach świe­
żego zboża. Tern tłumaczy się też wstrzemięźli­
wość handlu austryackiego i rosyjskiego w ofia­
rowaniu świeżego towaru, jak niemniej stałość cen 
Da tutejszych i rosyjskich targach pomimo spadku 
złotych walut i nadzwyczajnego utrudnienia wy­
wozu zagranicę.

Z Wiednia donoszą, iż obroty na ostatnim targu 
zbożowym nie były znaczne. Wywóz pszenicy zna­
cznie się zmniejszył, jęczmienia zaś rozwija się 
ustawicznie wskutek silnego poszukiwania przez 
niemieckie firmy. Przewrót cen p s z e n i c y ,  jaki 
się w ciągu ostatniego roku dokonał pod wpły­
wem wyników tegorocznego żniwa i spadku war­
tości złota, uwidoczni następująca porównawcza 
tabelka cen notowanych w d. 30 sierpnia:

Wiedeń Berlin Paryż
1889 8.70 złr. 192.75 mrk. 22.75 fr.
1890 8.10 „ 200.— „ 26.25 „

Okazuje się z powyższego zestawienia, iż po­
mimo podniesienia się cen w Bei linie i Paryżu o 
7 25 marki względnie 3%  franka, towar tutejszy 
na targu wiedeńskim sprzedaje się w b. r. taniej 
niż w 1889 roku. Składają się na to 3 czynniki: 
a) spadek walut zagranicznych, utrudniający eks­
port; b) wysokie cła zbożowe w Niemczech i Fran- 
cyi, wreszcie c) pomyślny rezultat żniwa w Au- 
stro-Węgrzech, a względnie mniej obfity zbiór 
w krajach zachodnich.

Jedynie k u k u r u d z a  podniosła się w poró 
wnaniu z 1889 r. w cenie o 2 0 -2 5  centów z po­
wodu nieurodzaju na Węgrzech.

Wiedeń 30 sierpnia.
(O) Giełda dzisiejsza pozostawała pod wpły­

wem dwćeh niepomyślnych wiadomości, oddziały­
wujących dość silnie na kursa w kierunku zniżko 
wym. Pierwszą była pogłoska, żywo kolportowana 
na tutejszym targu, iż zjazd monarchów w Nar­
wie nie ziścił pokładanych w nim nadziei, że prze­
ciwnie nastąpiło pewne oziębienie w osobistym 
stosunku obu cesarzy. Druga, dotyczyła kursu za­
granicznych walut złotych. Nieustający spadek 
złota zniechęca tutejszą spekulacyę, albowiem wyż 
8ze notowania papierów austryackich na giełdach 
zagranicznych nie oddziaływują na targ wiedeń­
ski z powodu tak znacznego podrożenia guldena 
papierowego, będącego jedyną miarą tutejszych 
kursów.

Usposobienie giełdy było też bardzo mdłe i nie­
ożywione, czego najlepszym dowodem, iż nawet 
w walorach transportowych nie było ożywionych 
obrotów. Pomimo pomyślnych wykazów ty godni o 
wyeh kolei południowej i Statsbshnu, akcye tych 
przedsiębiorstw nie były poszukiwane. Jedynie 
Lombardy i akcye kolei lokalnych doznały drobnej 
zwyżki pod wpływem spekulacyjnego zakupna 
przez wiedeńskich i berlińskich spekulantów.

Z papierów bankowych, jedynie Uoionbanki się 
obniżyły, wszystkie inne pozostały bez zmiany od 
dnia wczorajszego. Z akcyj przemysłowych po­
szukiwano słabo Alpiny. Węgierskie Wsffeny utrzy­
mują się pomimo wiadomośei o zamknięciu fa 
bryki broni. Z rent spadły złota i srebrna jakoteż 
węgierska papierowa.

Ostatecznie notowano: renta pap. 88.05, srebrna 
89.35, złota 106.55, austr. papierowa 101.45, Au- 
globanki 165.60, Kredyty 307.25, Bank verein 
120.— , Unionbanki 238.25, Liiuderbanki 234 00, 
Alpiny 98 50, Ludwiki 205.—, Marki niem. 54.87 V,

Kasa Oszczędności w Krakowie.
Stan wkładek dnia 31go

lipca 1890 r o k u  złr. 10,759,145 c. 84
Procent skapitalizowany

I go półrocza b. r................... złr. 205 449 c. 74
Od 1-go do 30 sierpnia 

1890 z ło ż o n o ...................... złr. 283,019 c. 47
Razem złr. 11.247,615 c. 05 

Od 1 do 31 sierpnia 1890 
roku zwrócono stronom . . .  złr. 286,395 c. 66

Stan wkładek dnia 3Igo 
sierpnia 1890 roku . . .  złr. 10,961,219 c. 39

Telegramy własne „Czasu“.
P a r y x  1 września. Dzienniki podają rozmaite 

szczegóły o organizacyi w Paryżu rosyjskiej taj­
nej policyi, która ma rozciągnąć surową kontrolę 
nad nihilistycznymi zbiegami i podejrzanymi stu­
dentami rosyjskimi. Szef tej policyi pobierać ma 
rocznie 80,000 franków, inny urzędnik 60 000 fr. 
Do grona tajnych ajentów należą także kobiety.

Jeden z redaktorów Intransigeant odwiedził 
Boulangera w Jersey i zapytywał go, czy pra­
wdziwe są ostatnie rewelacye Figara o bnlan 
ż'zenie. Boulanger oświadczył, iż jest to tenden­
cyjny fabrykat polityczny, o którym później wy­
powie swe zdanie.

Siecle twierdzi, iż uwolnienie ze służby cywil­
nego jeneralnego gubernatora Algieru Tirmana, 
jest już faktem dokonanym. Nastęocą jego zosta­
nie były radca stanu Picard.

Rada jeneralna departamentu Bouches du Rhone

uchwaliła rezolncyę, wzywającą rząd, aby wszel- 
kiemi środkami starał się zwolnić z traktatu frank­
furckiego.

P e t e r s b u r g "  1 września. Ministerynm wojny 
przystąpiło do budowy kolei z Kowla do stacyi 
Dąbrowicy, kolei poleskich. Jest to ważna linia 
strategiczna, mająca na celu połączenie granicy 
z koleją nadwiślańską. Nowa linia obejmuje 126 
wiorst.

Petersb. Wied. piszą, iż w ostatnich czasach 
ministerstwo wojny stara się o to, aby posady na 
kolejach strategicznych zachodnich zajmowali „go­
dni zaufania urzędnicy." Ministerstwu chodzi prze- 
dewszystkiem o kolej nadwiślańską, której na­
czelnikiem został mianowany D/agan, były na­
czelnik ruchu na kolei Mikołajewskiej.

Komisya rolnicza przy ministerstwie opracowała 
wnioski w s orawie przesilenia rohfczego. Wnioski 
przedłożone będą Radzie państwa.

Petersburg Igo września. Minister skarbu 
przybył do Moskwy, gdzie oglądał gmach wzno­
szony dla kantoru banku państwa, poczem odje­
chał do Niżnego Nowogrodu.

Zarządcą dóbr państwa w gubercii grodzień­
skiej mianowany został Raczyński w miejsce ks. 
Meszczerskiego, który został przydzielony mini­
sterstwu do szczególnych poruczeń.

W sztabach okręgów wojennych wileńskiego, 
warszawskiego i kijowskiego, zostaną utworzone 
posady drugich pomocników naczelnika sztabu.

Wilno 1 września. Wileńskij Wiestnik za 
przeczą pogłoskom, jakoby sfery rządowe stanow­
czo oświadczyły się za założeniem w Wilnie pra­
wosławnej akademii duchownej. Kwestya ta jesz­
cze nie zdecydowana. Wiestnik ze swojej strony 
twierdzi, że „dla sprawy russyfikacyi" właści­
wszym byłby uniwersytet.

Telegramy biura koresp.
\  o c i i l a b r i i c k  1 września. Cesarz był wczo 

raj zrana na mszy w kaplicy św. Idziego, gdzie 
u wrót przyjęty został przez biskupa. Po nabo­
żeństwie powitany został Cesarz u wyjścia przez 
licznie zebraną ludność entuzyastycznemi okrzy­
kami.

Po południu udał s’ę Cesarz w towarzystwie 
namiestnika i burmistrza na przejażdżkę po mieście, 
poczem zwiedził kościół w Schoendorf, gdzie Mo­
narchę oprowadzali biskup i proboszcz. Lud wiej­
ski, zebrany tłumnie, z zapałem witał Cesarza.

Zwiedzając fabrykę odlewów stalowych braci 
Braun, przemówił Cesarz do stających tam na 
kwaterze dragonów obrony krojowej, poczem udał 
się w dalszą podróż na zamek Wartenbnrg. Wszę­
dzie witano monarchę z wielkim zapałem.

Przed zamkiem odbył Cesarz przegląd stoją­
cych tam obrzem wojsk obrony krajowej. W pod­
wórcu zamkn powitał z uszanowaniem Monarchę 
właściciel zamkn hr. Saint Jnlien. Cesarz zwiedził 
za mik i na prośbę gospodarza pił z kryształu 
weeo pnhai-a, pochodzącego od cesarza Karola VI.

O godz. 6 wieczorem odbył się obiad dworski.
Cesarz ofiarował 1 000 złr. na rzecz biednych 

miasta Vbiklabruck i Regau, oraz kilku Btowa 
rzvszeń.

Ilem nice 1 września. Na odbytem wczoraj 
zgromadzeniu wyborców uchwaliło 38 starocze- 
skich wyborców jednomyślnie udzielić wotum zau­
fania hr. Barrachowi, który gorąco i stanowczo 
przemawiał za przeprowadzeniem ugody. Młodo- 
czes< w liczbie 21 oddalili się przed głosowaniem

B u d a p e s z t  1 września. Skutkiem usunięcia 
się toru na linii kolejowej Kralowan Taran (kolej 
żelazna k oszycko - bogumińska) ruch pasażerski 
możliwym jest tylko zaprnncą przesiadania się.

R z y m  1 września. Cyklon zbnrzył w Formo 
dTzoldo (prowineya Bellono) 4 domy. 18 ludzi 
straciło życie, z których 3 jeszcze nie wydobyto 
zpod gruzów.

P a r y ż  1 wrześiia. Onegdaj wieczorem wyko 
leił się w pobliżu Montlnęm pociąg osobowy, skut­
kiem czego jeden konduktor i jeden podróżny 
stracili życie.

K iel 1 wrześoia. Książę Henryk dał wczoraj 
na cześć austro-węgierskiej eskadry ucztę, podczas 
której wzniósł toast ra  pomyślność Cesarza i ce 
sarskiego domu austryackiego. Arcyksiążę Karol 
Stefan wzniósł pet-m zdrowie cesarza i członków 
cesarskiego domu niemieckiego. W uczcie brali 
też udział książę Wilhelm meklembursko szweryń- 
ski, książę Reuss Henryk XXVI, admirał Sterneck 
i ks ężna Henrykowa.

l s c l i a b a d  1 września. Na rozkaz naczelnika 
kraju, jenerała Kuropatkina, zmuszeni są niektórzy 
z mieszkających ta żydów zwijać swe interesy i 
w przeciągu 1 miesiąca opuścić kraj Zakaspijski.

Zofia 1 września. Dzienniki francuskie podały 
wiadomość, iż księżna Klementyna Koburska 
ofiarowała matce Panicy pensyę dożywotnią. Tu 
tejsze sfery Doinformowane nic o tern nie wiedzą.

Dziennik Bulgaria podaje z powoda rocznicy 
wstąpienia na tron sułtana Abdula Hamida dłuż 
szy artykuł z portretem sułtana. Artykuł ten chwali 
w gorących słowach mądrą, przezorną politykę 
sułtana, która stworzyła nowe węzły wdzięczności 
Bułgaryi dla jej zwierzchnika.

Konstantynopol 1 września. Obiega po­
głoska, iż uciekł Musa bej, który skutkiem przed­
stawień rządu angielskiego u Porty miał być ze­

słany na drodze administracyjnej do Medyny i od­
wieziony tamte okrętem w ubiegłą niedzielę.

Konstantynopol 1 września. Uwięziono 
tutaj czterech rozbójników, którzy brali udział 
w porwaniu inżynierów Gersona i Mejora. Znale­
ziono n nich 420 fantów tureckich.

Melbourne 1 września. Ulice znów sa czę­
ściowo oświetlone elektryczDem światłem. Mani- 
festacya, w której brało udział około 4000 ludzi, 
odbyła się spokojnie.

Uchwalono rezolncyę, wyrażającą angielskim 
uniom handlowym podziękowanie za sympatyę i 
pomoc.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Bogiem a prawdą, powieść z osta­
tnich czasów, w y d a n ie  d ru g ie , przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracjo Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
garni G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Powróciłem.
Dentysta Dr K. Szymkiewicz.

(1916 2-5) Rynek G łówny I r  26.

Państwo O. W. świeżo przybywszy z Paryża 
na mieszkanie do Krakowa i mając odpowiedni 
apartament, życzą sobie przyjąć kilku elewów 
wyższych zakładów naukowych ze stołem, usługą, 
oraz konwersacyą, lub nawet ze specyalnemi lek- 
cyami we francuskim i angielskim języku i gry 
na fortepianie.

Pani O. W. (z domu Maleszewska) trudniła się 
w Paryża przez lat 19 udzielaniem lekcyj w po- 
mieniouych językach. Urodzona we Francyi, mie­
szkała przez 8 lat w Londynie i tam nzupełaiła 
swoje wykształcenie w języku i literaturze an­
gielskiej.

P>semne podziękowania od matek elewek, któ­
rych edukacyę ukończyła, i specyalne zaświad­
czenie, udzielone jej przez założycielkę pensyi 
w hotelu Lambert, hrabinę Izę z Czartoryskich 
Działyńską, pochlebnie świadczą o zdolnościach, 
o praęy i o umiejętności pedagogicznej pani O. W., 
której mąż jest obecnie emerytem francuskiego 
Towarzystwa kredytowego. (1819 5 6)

Adres złożony jest w Admin'stracyi Czasu.

EGO

m m
* * *  nąjczy itii*
— 1 w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie­
życie żołądka i pęcherza. Znakomity dla 
dzieci, rekonwalescentów i podczas bło­

gosławionego stanu. (134 jo*)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 

Henryk M attoni w  K a r lsb a d z ie  i W iedniu .

KURSA TELEGRAFICZNE. 
W i e d e ń  1 września. 2 godzina 30 min. popoł.

lier. opod..
K P> srebrna 
<5 -g 4% złota . . .

g 5% pap.nieop.
Akcye Ban. Aus.-W,

„ kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony............
Dukaty...............
M a rk i.....................
5°/0 Renta węg. pap.
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . .
Losy tureckie' . . .

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 1 września. 
Banknoty austr.. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros . .
5% Listy zast. pols.

sir. ct. rir. ct
88 15 Anglobanki . . . .
89 50 U n io n y .................. —  —

105 55 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku

—  -

101 55
964 — „ kol. Kar. Lud. -

308 25 „ „ lwowsko-
111 35 czemiow. —  --

8 86 . „ połudn. . ____

5 33 Elbethale............... - __
5 577, N ordbahny............ _

— — Staatsbahny . . . . --- --
— — A lp in y .................. -- --- ,

Z  z Akcye tytoniowe . 
R u b le ...............

-------

4% Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukousaki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
K r a k ó w  1 września.

W aluty . 
ile rosyjskie papierowe za 100. .
ki niem ieckie...................................
o frankówka ważna.........................
tel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
00 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Jólna państwowa renta papierowa . 
icyjskie obligacye indemnizacyjne. 
gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
galicyjska pożyczka krajowa. .

Oblig- komun. gal. Bankukrajowego 
Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

jprócz kup. bież. w rublach i kop..
L is ty  zastawne i  dłużne.

.no fl im. wart. oprócz kuponu bież.
T A  gal. Banku krajowego. .
a I ł  Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 4  /0 » . . . .
4% .  « " "

41 let. 
56 let.

Wit

p ła cą

134 50 
54 — 
8 80 
1 36

87 50
103 50 
92 75

104 25 
98 50

100 75

88 50

98 75 
97 85 
95 50 
95 

100 —

100 50 
106 75
101 -  

00 -

żąda ją

136 - 
55 -  

9 — 
1 47

88 5( 
104 50 
93 75

99 50

90 -

99 75 
99 — 
96 25 
96 

100 75

107 75 
102 -  

101 -

6% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  t o i d .  

5“/. Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  

5% Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop................................

A kcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czerniow. „ Atu „

Gal. Banku hip. we Lw. ,
Banku galic. dla handlu i pr • 

w Krakowie . . • P<> 200 złr>

Losy.
Miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa. - • ; • 
Tow. austr. czerwonego Krzyza . 

V wegier. „ »
„ włosk. „ o •

Bazylika Bud.-Peszt. . - • •

W i e d e ń  30 sierpnia. 
Obligi d ługu  państwa.

4%°/.
4V,V.

Renta papierowa 
.  srebrna .

p łacą

58 50 

49 75

93 75

żsdflis

95 -

47, Renta z ł o t a .........................
57, fl papier, nieopodatkow. 
37, Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
47, „ „ I860 „ 500 złr. 
4% „ „ I860 „ 100 „

; :  7 S  :

p łacą

106 55 
101 55 
131 -  
138 50 
146 25 
177 50 
177 50

106 75 
101 65 
131 60 
139 -  
147 25 
178 -  
178 -

47,7. Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.) ---------- 111 50

203 -  
228 -  
297 -

206 -  
230 — 
301 -

Obligacge galicyjskie.
Galicyjskie . . . .  10% podat. 
Galic. pożyczka kraj. z r. 1873 

„ „ a z r. 1883
n » fl z  r - 1 8 8 4

47”, gal. Obligacye propinacyjne

104 —

98 55 
98 55 
93 -

104 70 

93 50

23 -  
28 -

12 75 
14 50 
7 30

24 -  
30 —

13 75 
15 50 
8 50

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i pre. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbańk . . . 200 „ 
Austr.-węg.Bank. . • 600 „
U n io n b a n k ............................200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein. . . 100 „

165 50
307 25 
352 75 
233 93 
965 -  
238 25

166 -  
307 75 
353 25 
234 40 
969 — 
238 75

161 50 
119 75

162 50 
120 25

Akcye kolei.

88 05
89 35

88 25
89 55

Alfóld-Fiume . . .  200 złr. 57, 
Ferdynanda Północ, 1050 ,  „

201 — 
9757

202 -  
2767

5%

57.

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr |5% 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4“/, 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. . 200 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 
Sttdbahn (Lombardy) 200 
Węg. gal. Lupkowska 200 

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

L is ty  zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4 ,/j V. „ * papier. 50 lat
37o Prem. Boden-Credit Allg.. . 
67, Zakł. kredyt. „ 36 „
4°/, Gal. Tow. kred. ziem nieokr. 
5°//o n n v n  v
4 7. n „ „ „ 56-letn.
4 / o n  n n n » 4 1 n
4V,% „ „ „ 52 „
4*/,% Gal. Banku kraj. . 51‘/a lat 
5% „ „ hipot. „ prem.
5% „ „ „ „ 40 lat
4 /,7« Bank austr.-węgiersk. w. a. 
470 Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47. Węg. Banku hip. prem. . .

P riorytety  kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 *///, 

„ Jarosław 300 „ „
Koszyc. Oderb. 1879 200 złr. 57,

płacą i,daj.
205 _ 205 50
171 75 172 75
228 229 -
200 25 200 75
240 50 241 -
153 75 154 5:
195 50 196 50
195 50 196 -

112 75 113 50
101 _ 101 50
108 50 109 -

97 80 __ _
100 80 101 50
94 60 ------
95 40 95 80

100 —101 -
99 — 99 50

107 50 107 65
101 50 101 60
101 —101 50
100 20 100 60
111 25 111 50

100 50 101 50
99 25 99 50

95 56 96 -

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 37, 
Sttdbahn (Lombardy) 500 fr. 37, 

„ „ złot. 200 złr. 570
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

*  XT J  ^  ^ m ‘ "  ”„ Nordost . . . 300 „ „
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 
~  ’ ■ 100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
In s b ru k u .............................'r
K rakow sk ie ........................„
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryackie „

Rudolfa. . W5e' e r ,k !” ;
S alz b u rsk ie ........................„
St. G e n o i s ........................„
Stanisławowskie . . • «

Waluty.
Dukaty ważne 

frsnkówki

P łacą tądają
84 _ 84 50
90 20 91 —

187 50 ‘89 _
150 — 150 75
117 — 117 60
100 — 100 30
100 _ 101 _
100 100 70

121 122
149 2r: 149 75
137 — 137 50
36 20 36 50

7 40 7 80
187 75 188 75
24 50 25 50
23 25 23 50
57 25 58 —

13 13 30
20 --- 21 _
26 50 27 _
61 — 62 ___
28 — 29 ----

5 35 5 37
8 90| 8 91

Imperyały ro sy jsk ie....................
Funty szterlingi angielskie ! ! 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  30 sierpnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4°/
7,7 " » n n „

” n u * 56-letn.
Ti n Ti n 41-letn.

i%, /V4 /a% Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
47,7. Obligi pożyczki krajowej .

Warszawa 30 sierpnia.

57, Listy zastawne I ser. .

47, Listy likwidacyjne ” . . ! 
57. ti warszawskie I ser.

m  „
a « iv -

p ła cą  j i« d ą ją

11 18
54 95 

135 75

296 50 
100 50
98 — 
95 — 
95 30

100 10
99 -  

100 70 
104 — 
98 70

rob.kop.

11 23
55 02 

136 —

299 50 
101 20
98 70
95 70
96 — 

100 80
99 70 

101 40 
104 70
99 40

rub. kop.

95 93

91 —
99 50
96 50 
95 20



CZAS ł W torku 2 Września 1890.

ula naist
może przyjąć na stancyę dwie panien* 
U f  z których jedną uczęszczającą do Se-1 
mmaryum żeńskiego. zapewmając dozór I 
domowy i staranny kierunek. Wiadomość 
przy ul. D ł u g i e j  1. 47, I I  p. (1917-1-4

N i e m k a
udziela lekcyj Języku niemieckiego, go-1
dzinę dziennie za wynagrodzeniem 5 złr. miesię-1 
cznie. Bliższa wiadomość przy ulicy S ław ków -1  
skiej pud Nr. 22, I piętro — można zastać od I 
godz. 3—4 popoł. (1946-1-5) |

i l u c h a r z  S z
zofieznego Uniwersytetu Jagielońskiego, 
dobrze polecony, zdolny i pracowity, mo­
że udzielać korepetycyj uczniom gimua- 
zyalnym, tylko za udzielenie mie­
szkania i wikt. Łaskawe oferty pod 
lit. P. przyjmuje Adminhtracya „Czasn“. 

(1918-1-6)

Książki szkolne,
mapy i atlasy

poleca (1912-2-3)

KSIĘGARNIA
G. Gebethnera i Spółki

w Krakowie.

Młodzież gimnazyalna
znajdzie umieszczenie, opiekę i korepety- 
cye w domu pani Seweryny Beaupre przyl 
ulicy św. G e r t r u d y  Nr. 8. — Tamże 
są pokoje do wynajęcia z wiktem.

(1882-6 10)

Zakład naukowy wyższy
Dr KWA$WICKIISeweryny Góiskiej

|amy zaszczyt zawiadonrć, iż nasza fabryka wapna (piec 
pierścieniowy) najnowszego systemu już jest w ruchu. 
W skutek najlepszego urządzenia i połączenia takowej 

Iz torem kolei półaocnej, jesteśmy w stanie w najkrót­
szym czasie i w  p© cenach. najtańszych dostarczać 
wapna skalistego, gaszonego i nawozowego.

Uznana dobroć kamienia mydlnickfego 
i -leżnie dokonane anal zy chemiczne, pozwalają nam zaręczyć za 
najlepszy gatunek I największą wydatność 
uzyskanego z mego wapna.

Trudnimy się również sprzedaży kamienia budowlanego, b ru ­
kowego i szutru. (1919-1-5)

Mydlnicka fabryka w apna i kamieniołomy
BRACIA KAMSLER M. DEMBITZER.

Biuro przy ul. św. Gtertrudy Ł. 19.

KSIĘGARNIA
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie

otrzymała na skład główny:

I Daniel S o r u r  P h a r i m  Deu|
Murzyn ze szczepu Diuków 

w środkowej Afryce

k s ię d z e m  k a to l ic k im .
I Cena 3 0  ct., z przesyłką pocztową 3 .5  ct.

(1825-2 3)

Leśniczy egzaminowany,
I kawaler, liczący 26 lat, z dobremi świa 
Idectwami, poszukuje posady .— Łaskawe 
I zgłoszenia pod liter. A . Z . 5 0  poste re- 
I stante M u c h a r z  w powiecie wadowickim.

(1928 2 4)

Rodzina obywatelska

Nauczycielka
posiadająca kilkuletnią praktykę i mogąca się 
wykazać najlepszemi poleceniami — życzy sobie 
przygotowywać dzieci do szkół publicznych po­

dług najnowszej metody.
Bliższa wiadomość w Biurze p. Ludmiły 

Skowrońskiej w Krakowie, ul. Krupni­
cza L. 3.

To Biuro poleca zdolną nauczycielkę 
muzyki i rysunków. (1887-2-2)

Różne mieszkania
o 2 pokojach z przedpokojem i kuchnią, są do 

| wynajęcia przy ul. Z i e 1 o n ej Nr. 6. (1922-2-3)

Sklep od podwórza
z ob8zernemi i suchemi piw nicam i, jest 
do wynajęcia każdego czasu. Wiadomość 
w handlu Horowitza przy ulicy G r o d z -  

| k i e j L. 32, w Krakowie. (1890 2-10)

T T f f f y i i f f T y y f y y f

powrócił. (1949-1-3)

Jak la t poprzednich, tak i tego 
roku przyjmuje uczilfów 
uczęszczających do szkół pub­
licznych, profesor szkół śred­
nich. Adres złożony w Administracyi 

„ Czasu “ . (1947-1-3)

Praktykant
z ukończoną II gimn. lub realną, znajdzie I 
umieszczenie w cukierni I*. fflauriziol 
w Krakowie. (1948-1-3) |

Dywany, Kapy, Serw ety, Firanki,
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1898-1-) I
Kazimierz Niesiołowski!

w Krakowie, Sukiennice L. 24.
W  CENY BARDZO NISKIE. ~W S

Nauka prywatna

w Krakowie, 
ul. Garbarska Nr. 7, dom własny,

I przyjmuje jak  dotąd panienki od doia 1 
września. Zakład mieści się wśród ogrodu, 
powietrze zdrowe. W ykłady najlepszych 

prifesorów. (1603 7-8)

NAJ LEPSZA
SZWAJCARSKA
C ZOKOL ADA

Prawdziwe granaty w zlocie.
I Czeska ajencya Ferdynanda H o l  manna W Krakowie, ul. Grodzka 26.

(1844-14 30)

zamieszkała p n y  ul. K a r m e l i c k i e j !  
pod Nr. 17, może przyjąć na wycho- 

j wanie S t u d e n t O w  i zapewnić 
lim  macierzyńską opiekę i kompletne 
I utrzymanie. (1923 3-3)

a m a e s t r a n i
S T  G A L L E N ,

w szwajcaryUI

| P o s z n k u j e  s i ę
do wydzierżawienia

Ina lat kilka 30 do 50 morgów jednoro^

Biuro Nauczycielskie
J. z Jędrzejewskich P au lus

W i e d e ń ,  Schottengasse L. 3,
poleca nauczycielki i  bony narodow o­
ści polskiej, francuskiej, angielskiej 

niemieckiej. (221-17 25)

I cznej wikliny, zdatnej do wyrobów koszy- 
I kyskich. — Zgłoszenia przyjmuje Administracya 

„Czasu" pod liter. W". IWr. w ciągu
10 dni. (19 7 2 2

Począwszy od 1 października b. r. 
udzielać będzie w Krakowie prywat- 
tnego przygotowania do egzaminu na 
jednorocznych ochotników kilku nau­
czycieli szkół średnich, według planu 
w szkołach dla aspirantów jednorocz 
nej służby wojskowej przyjętego.

Zgłoszenia przyjmuje profesor c. k. 
szkoły realnej w K r a k o w i e  K. Kunz, 
najpóźniej do końca września 1890 r. 

(1944-1-5)

D o  S i e w u
nabyć można w C i c h a  w i e ,  stacyal 
kolei Podłęże, poczta Niepołomice,! 
pszenicę ostkę czerwoną t. z. rege­
nerowaną. Bliższe warunki na miejscu. I

(1945-1-3)

3 5 0 0 — 3 0 0 0  zfr.l
rocznego dochodu

jak  nnżna osiągnąć w zupełnie rzetel-1 
ny sposób, bez wielkiego kapitału | 
i bez żadnych poprzednich zna* 
jomości, wskaże (1796.1 2;

A. Gribeschok w Rydze

Mrs. Emil Reisner
P'erwszy j najsłynniejszy ,

wiedeński zakład guwernantek,
założony w r. 1860 

obecnie; Wien I. Stefansplatz 11.
(wchód dom narożny Goldschmiedgasse Nr. 2.) f 

poleca najzdolniejsze wychowawczynie i nauczy­
cielki dla rodzin i pensyonatów, 

z pótnnen. Slemiec. egzamin, nauczycielki | 
władające dokładnie językiem francus. i angiel., 
znakom, muzykalne paryżanki^ Szwajcarki, 
angielki, nauczycielki gry na forte­
pianie (usończone konserwat.ystki), nauczy­
cielki robót, ogrodniczki frttblow- 

jzkie, bony i t. d. (1134 7-12)1

Szw ajcarskie i Manheimskie maszyny oryginalne,
^  jakoto:
<« Młocarnie, Kieraty, Lokom, bile, Młynki do czyszczenia zboża, Wialnie, Trieury, 

Pompy do studzien i gnojówki, Siewmki ręczne i rzędowe do wszelkiego zboża 
i specyalne do rzepaku i buraków cukrowych, Siewniki szerotorzutne, Krajacze 
do buraków, Maszyny do szatkowania kapusty, Maszyny do rozdrabiania zie­
m niaków, Gniotowniki, Szrutowniki, Młyny do mielenia wszelkiego zboża, 
ręczne i do kieratu do 25 korcy mąki ca  dzień, R ozbnm acze makuchów, 
Pługi wszelkiego gatunku, BroBy, Widły do siana, gnoju i buraków, Grabie, 
Motyki oraz wszelkie iDne Maszvny i Narzędzia do gosnodarstwa potrzebne — 
wyłącznie dla Galicy! i Królestwa Polskiego, po najumiar- 
kowańszych cenach i dogrdnycb warunkach, są do nabycia u (1710-5-10)

J. B. Priiwera w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 32.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą  się przez  użycie R u re k  zwanych

F U M I G A T E U R  E S P I G

Darmo I op łatn ie !
wysyła najnowszy (1906-2-)

i l lu s tr o w a n y  c e n n ik
t  w -  Ul Yu . ” ■ SKŁADU FABRYCZNEGO}  s r  Wyrób krajowy. :jg} J  W. Krzysztofowicz w Krakowie,

‘  l in ia  A — B  p o d  N r. 37 .

I S T E P A I *  U l I M t l ,
lakiernik powozów

w Krakowie, przy placu Groble Nr. 7,
I podejmuje się wszelkich robót w zakres lakier- 
Inictwa wchodzących, mianowicie: naśladowania 
I drzewa w kolorach machoniu palisandru, jasionu 
I i dębiny, oraz naśladować wszelkich marmurów, 
I napisów firmy, wystaw sklepowych, punktualnie 
I i po cenach umiarkowanych. — Poleca się za- 
I tem szanownej Publicznośi i, prosząc o łaskawe 

względy. (1881 3 4)

DUSZNOŚĆ —  KASZLE —  KATARY —  N E W R A I.G ’.J E  —  w  Paryżu  : s p r z e d a ż  1 }  f f i P ł O  11 jO  11 Ó\A/ 111011111 I l l Q P I l l ( i r i i l l l T l
b u r t o w a  Espic. u lin i St-I.nznre, 30 ; w  K r a k o w i e :  w  a p te k ac h  ' N V  » I ©  [j [uUlGIIU W . U U U

PP. Wiszniewskiego i Redyku. -  W y m a g a ć  p o d p is u  j a k  o b o k  na każde j  ru r ce .  w  | - 1 ^ 1 , 1 1  ̂

JAN DROZDOWSKI
w Krakowie, ul. Floryańska, 18,

FABRYKA
Fortepianów

oraz (1891-4 10)
skład i wypożyczalnia

(454 8 18)

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
R la g tt ra ts e ,  F ra n z -Jo se ft d u a l.

W ielk i  p ierwszorzędny  hotel .  TMł
1300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda otokowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów I 
[także „Czas"]. Wspaniało podwórzo oozklono. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

| tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworoaob kolejowych. Przy dłuższym pobyoit 
Iz tiż sn s  eony. [1771 31-60] L. SPEISEh. O gło i/iC n ie

Jedyny skład odznaczony w w Paryżu złotym medalem.

CIOBNETT D U n § B I E |
M. Weiss w Wiedniu,

Ceny gorsetów: 10, 12, 14, 26 złr. i wyżej. Przy zamówieniu listow- 
nem uprasza się o podanie misry w centim etrach: 1) całej objętości 
piersi i grzbietu, wziętej p id  ramionami; 2) objętości kibici; 3) ob­
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibici. — Miarę 
należy wziąść na sobie na sukni. — Rozsyłki pocztowe 
tylko za zaliczką lub poprzednią gotówkę. (170 4-2-)

i M o l l a  p r o s z k i  S e l d l l c k l e .
Portland Cement 

Wapno K u f s te in s k ie  
Gips murarski

najkorzystniej nabyć można (1338-12 ) 
W HANDLU

S t a n i s ł a w a  F e i n t u c h a
W KR1HOW1K.

p i ę k n o ś ć  kobiet ii

MAŚĆ NASKÓRNA MOULIN
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry 

feszcze,czerwoności, krosty , wągry, 
.w ysypką, liszaje, hemoroidy.swą- 

dzenie chroniczne, łupież i w yr­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast] 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo-

VIBM801T 1DIDO rost włosów.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U LIN , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (1389-15 )

Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r., Paryżu 1867 r., Wiedniu 1873 r., 

Paryżu 1878 r.

i powab
nietylko podności się przez s t a r a n n e  
p i e l ę g n o w a n i e ,  lecz także zachowuje 

do późnego wieku.
Odznaczony w P a r y ż u  złotym medalem

C R E B
G R O Ł I C H

jest wytworem, 
który ped względem doskonałości jest j e ­
dynym , dlatego najgoręcej polecić go 
można inteligentnym paniom do oczyszcze­
nia cery z ph m i nieczystości i do jej 

pielęgnowania.
Do nabycia jest CREM GROLICH w słoi­

kach po 60 cnt. we wszystkich znaczniej­
szych handlach. — Kupując trzeba żądać 
wyraźnie „odznaczonego medalem kremu 
Grolicha11, ponieważ istnieją naśladowania 
bez wartości.

W Krakowie ma na składzie W. Re­
dyk, w Rzeszowie I. Schaitter i Sp., 
we Lwowie Z. Rucker, w Tarnopolu 
F. Jamrogiewicz. (1554-9-20)

f e t ?m
Tylko prawdziwe,
ieżeli na etykiecie każdego pudeł 
ka wydrukowany jest orzeł i firnu 

A. BULLI.
Trwały i pewny skutek tych pro 
szków w najuporczywszyoh cier­
p i e n i a c h  l O ł ą d h a  i  trze- 
wów brzusznych. kurczacl 
żołądka, zaflegmieniu, * * a d i e , 
chronieniem zaparciu stoi- 
ca. w cierpieniach wątroby, za­
stojach krwi uraz hemoroidacl 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wieli 
lat tym proszkom obszerne wzięoń

L. 10890.     (1911-2-3)

Dnia 19 września b. r. 
ii n a s t ę p n y c h  odbędzie się 
|w mieście TarnowiewGa- 
licyi, stacyi kolejowej, d r u g i  

Ig łówny j a r m a r k  na  konie ,  
odznaczający się doborem koni 
poprawnej rasy ; co się jiiniej- 
szem do publicznej wiadomo­
ści podaje.

|z Magistratu miasta Tarnowa,
dnia 25 sierpnia 1890 r.

Za Burmistrza: D r. P ie łr z y c k i .

Ti
dla dziewcząt,

o i v R Z f l i m i i E .
D W  Falixywe wyroby będą tądownle ścigano.

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr w. a.

Na placu przy ul. Dietlowskiej
G RANDE

Wódka francuska  i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolóv 
członków i spraliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skal-oz - 

| niaoh i ranach, zapaleniaoh i wrzodach. W ewnetnnie z wodą zmieszana w nagłej słabość 
wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 ont.

T y lk o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka caopatrzna jest
tr p o d p is  i  zn a k  o c k r o n n y  M olla. W

ALEJ TRANOWY M. KROHN & Comp
w B e rg e n  (w Norwegii).

C H B  d m  ■  T B i  t  I Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych I pluci przt-
B g  g H i  R j  I ów skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach grunolów, tudzież dla popr#

|   |  wien'." ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (1250-33-50)
jącyoh się g a t u n k ó w  jedynie odpowiedni

l a  spłaty
fortepiana

I N T E R N A T I O N A L .
W e wtorek dnia 2go września b. r.| 

o godz. 7 V„ wieczór

,e wszystkich w handlu znajduj
F laszka  z  opisem  u ż y c ia  kosztu je

(1250 33-50) 
do leozniozego użytku

/  z lr .  w . a.

dla Wiednia i prowlncyl.
Fortepiana koncertowe, salonowe i krótkie,
tudzież pianina z fabryki znanej w świecie 
firmy wywozowej <*ottt'r. Cramer. W ilh.
Mayer w Wiedniu, złr. 380, 400, 450, 500,, 
550, 600, 650. Fortepiana innych firm od złr. 280 
do 350. Pianina od złr. 350 do 600. (1742 31-)
Skład fortepianów i zakład wypożyczania

A. Thierfelder, Wien, VII, Burggaise 71.

tfłówny akład wysyłek o A. MOLLA, o. k. dostawcy aadwora., Wiedeń, Tnohlanbei.|
wielkie przedstawienie. I Uprasza się Szanowną Publicznośó wyraźnie żądać preparatów M O LLA i li tylk<

* te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy mąją: w KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., Ad. Siedlecki apt., F. Gialewskil

CsaoaJUa Drak ara .CsasV

Początek przedstawień codziennie o godz. 
77 j wiecz., w niedziele i święta dwa przed­
stawienia, początek pierwszego o godz. 4 
popoł., drugiego o godz. 7 V2 wiecz., każde 

z doborowym programem.
Jutro we ś r o d ę  dnia 3 września b. r. 

przedstawienie o godz. 7y2 wieczór.
(1924 5 )_____________ Dyrekcya.

, - . . .  . suoBer ap t,
w NOWYM SĄCZU W. Filipek a p t ,  Kosterkiewioz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM 
TARGU C. Laur., — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński aptek., 

|C. Schaiter i Sp., — w SAMBORZE C. Maresch apt., — w SOKALU E. Wysoozański apt., — I
w TARNOPOLU F. Jamrógiewict apt., E. F ran r,— 

Fr Leszczyński, Tad Soharfl, Stan. Pa
w STANISŁAW O WIE A. Strzemecki apt., ■ 
w TARNOWIE W. Mfildner i Spółka, H Wierzyoki 

Iwłowskl ant.. — w lJLANOWTF. T Wroński apt

panien
M .  i F .  L i i t e ,
Wiedeń, V., Nikolsdorfergasse 

Nr. 8.
Penyonat przyjmuje wychowanki tylko 

w ściśle oznaczonej liczbie i ma w każdym 
kierunku charakter rozwiniętego życia fa­
milijnego. Dom jest zupełnie urządzony na 
cele zakładu i odpowiada wszystaim wy­
mogom zdrowia i przyjemności. Wielki i 
cienisty ogród, każdemu obcemu oku nie­
przystępny, ma ogrzewaną pływalnię (woda 
źródlana) 15 metrów długą, a 9 metrów 
szeroką, następnie miejsce do gimnastyki 
i zabawy, Croquet, kręgielnię, wiele cieni­
stych miejsc do nauki, tak, że dzieci cały 
czas pozaszkolny podczas pogody na świe- 
żem powietrzu przepędzają. Nauki w U  
klasach udzielają najlepsze nauczycielki 
Wiednia, wspólnie z przełożouemi. Muzyce 
poświęca się szczególną troskliwość. Dora­
stające wychowanki poucza się także o pra­
ktycznych obowiązkach życia i prowadze­
nia domu. Polecenia familij dawniejszych 
i teraźniejszych wychowanek. Ro-fafcze-
n i e  t e l e f o n i c z n e .  (1788-2-2)

Externat (II k las.)
znajduje się jak  przedtem: I., fflayae- 

ilergaaie Mr. 3.
Rok szkolny rozpoczyna się 1. 

października. Z jedną z przełożonych 
można teraz codzień w interesie V. 
Mikolsdorferęasse 8, a od 13-go
września codziennie od godziny 10 — 4 
w externacie porozumiewać się, z wyjąt­
kiem niedziel i świąt.

Pokoje umeblowane
I dla p a n i e n e k  uczęszczających na kursa. 
I Ulica Karmelicka Nr. 43, pierwsze piętro,

u P. Jelskiej. (1874-9-10)

jZakład wychowawczc-naukowy 
męzki

| Tomasza Ilendla
w Krakowie, ul. Bracka L. 7. 

Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opie­
kunów, iż w Zakładzie moim wychowaw­
czym, podniesionym d o  r z ę d u  s z k ó ł  

I p u b l i c z n y c h  reskryptem Jego Eksce- 
lencyi Mmistra Oświaty z prawem wyda­
wania świadectw—rozpoczynam kurs nauk 

|z dniem 3 września 1890 r.
Przyjmuję uczniów do szkoły cztero-kla- 

Isowej p zygotowawczej do szkół średnich 
tsk przychodnich jak  i Da stałe w Zakła­
dzie umieszczonych,— lównież przyjmuję 
uczniów ze szkół średnich na prywatną 
naukę lub uczęszczających do szkół pu- 
blicżnych, z zapewnieniem. obok sumien­
nej nauki, troskliwej pod każdym wzglę­

d em  opieki. (1811-7-8)

Niemiefika w p a  Szkolą żeńska
i  English school fo r  young ladies 

w połączeniu
z Pensyonatem i Freblowskim 

ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1-go 

września.
Nauka jest wykładana w niemieckim, 

polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, ro­
boty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe 
i cielesne rozwinięcie uczennic jest naj- 
wyższem zadamem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się, a zgło­
szenia będą pizyjrn wane w lokalu szkol­
nym (1867-8 10)

Ulica Poselska Ł. SO.
Cr. R e h e fe ld ,  właścicielka zakładu.

Kamienica dw upiętrow a
Iz o f i c y n a m i ,  ze s t a j n i ą  i w o z o *  
w n t ą ,  oraz pięknym o g r o d e m  przy 
ulicy K a r m e l i c k i e j  w Krakowie, jest 
z wolnej ręki pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Bliższej wiadomości udziela 
D r .  R o m a n  ł a w r o w s k i ,  a d w o ­
k a t  w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  

| G r o d z k i e j  p o d  1. 5 5 .  (974-20-)

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również wiedeńskiej z zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a  
także Józefa Freysingera w Nisku 

oraz prof. Barańskiego i Kretowicza 
dostać można 

w ąptece „pod fctwlazdą**

Konstantego Wiszniewskiego
w Krakowie przy ulicy Floryańakiej.

 (1186-20-)

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Rsfdca Drukarni Józef Łakoeińeki,


